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W DniU DZISIEJSZYM 

ogłaszamy dalszy ciąg nazwisk tych Czytelników, którym 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 

ie~na l nauró~ · ~rugi~j l~wi~~UOD~j Iremji karnawał~wei 
"Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Nawet najmniejsze n grody są plerw~zorzędnej Jakości. 
Pszenna mąka opakowana' w plocienne woreczki, będzie wydawana za naszemi talonami 
przez SynDYKAT ROLtł.CZY, SP. AKC. - Węgiel górnośląski, najwyższej jakości kalorycżnej, 
(gruba kostka), wydawać będzie Tow. Akc. Przemysłowo-Handlowe Ł. I. BORKOWSKI (ELIBOR). 

Talony są wydawane w redakcji. naszego pi~ma (Zawadzka 1) .. 
--x---

""",. Trzecią ~nagrodę': . 

Pięf ~olarówek (Ii M 0173393, 01733.94. 0173395, 017339610173397) atrz mał: 
p. Alfons Kamiński, Przejazd 72. 

Szóstą nagrodę: 

3 worki mąki pszennej najlepszej jakości otrzymał: p. Rudolf Mayer, Targowa 34. 
Po jednej dolar6wce 

otr:ięymali: 

Dr. 0173513 - p. Stefan Staniaszelr, Ogro 
dowa 24 

br. 0173514 - p. Walentyna Kamińska, 
Sienkiewicza 34 

Dr. 0113515 - p. Leokadia Denys, Oby
watelska 66 

nr. 173516 - p. Józef .Kapłan. Stare Ro
kicie, dom I. Kluka 

nr. 0173517 - p. Jadwiga Nowicka, Piotr 
kowska 84. 

Po 10' kilogramów najprzed
niejszej mąki pszennej 

otrzymali: 
l . p. Józef Sobocki, W ólczańska 61, 

m.16 
2. p. Ninka Waltratusówna, KiJińskiego 

nr. 176 
3. p. Adam ZieJeziński, Nawrot 37 
4. p. Czesław Śiiwakowski, Nawrot 58 
5. p. Wawrzyniec Górczak, Plac Koś-

cielny 8 . 
6. p. Elza Selmec, Kątna 74 
7. p. Helena Gwóźdź; Sucha 8 
8. p. Zofla Wąglińska, Chojny, Henryka 

nr. 4 
9. J). Władysława Srednicka. Napiórkow 

skiego 38 
10. p. Lucjan Majchrzak, Brzezińska 82 
Il. p. Kazimierz Piątkowski, Drewnow

ska 64 
12. p. Olga Kowalska, ulica 28 pułku Strz. 

Kaniowskich 34 
13. p. Władysław Kubiak, Borysia 27 
14. p. Stanisław Małecki, Borysia 19 
15. p. Eugenja Pstrągowska, Kilińskiego 

nr. 79 
16. p. Alicja Nowicka, Napiórkowskiego 

nr. 37 
17. p. Mieczysław Kaczmarczyk, Rad

wańska 35 
18. p. Piotr Hoiman ,Piotrkowska 132· 

19. p. Henryk Korczak, Konstantynowska 
nr. 25 

20. p. Irena Pawłowska, Mazowiecka 10 
21. p. Michał Mazurowski, Piotrkowska 

nr. 292 
22. p. Alicja Wander, M.azowiecka 36, Wł 

. dzew 
23. p. Ferdynand Gaede. Zawiszy 45 
24. p. Antonina Owczarek, Rynek Bałuc-

ki 7 
25. p. Zdzisław Trzęsowski, Nowokrótka 
2.6. p. Karol Rajcher, Karola 4 
27. p. Walenty Cieślak, Napiórkowskiego 

nr. 100 
28. p. Jakób Sójka, Zakąłna 42 
29. p. Apolonia Bombka, Nowy Świat 9, 

Widzew 
30. p. Adam Diljewicz, Zgierska 107 
31. p. Grzegorz Pilarczyk, Waryńskiego 

nr.ll 
32. p. Helena Kwiatkowska, Aleksandrow 

ska 52 
33. p. Antoni Piasecki, Nawrot 35 
34. p. Helena Janiczkówna, Radwańska 

nr. 53 
35. p. Kazimierz Lul,lczyński, Chłodna 6 
36. p. Ignacy Kopczyński, Nowaka 15 
37. p. Samuel Kebsz, Senatorska 16 
38. p. Władysława Płońska, Sosnowa 6 
39. p. Walenty Nowicki, Abramowskiego 

21, m. 6 
40. p. Jan Blewiński, Rokicińska 13 
41. p. Jadwiga Thielowa. Konstantynow

ska 71. 

Po 2 korce węgla górnoślą-
skiego otrzymali: 

1. p. RemJsdusz Poznański, Senatorska l 
2. p. Marianna Zielińska, Główna 37 
3. p. Stanisława Szczecińska, Winna 6 
4. Wawrzyniec Dm:1ziński, Radom~ka 21 
5. P. Mieczysław Stokówski, Abramow

słdego 31 
6. p. Bolesław Ulass, Skorupki II 
7. p. Halina Kinclerówna. Zakątna ii 

8. p. Mira Kuźnicka, Cegielniana 120 
9. p. Gustaw Szwanke, Kalłska 19 

10. p. Jan Berger, Ruda, Miła 5 . '':;.;~ 
l l. p. Henryk Grzelak, Nowaka 19 " 
12. p. Józef Jurczyk, Kijowska 7 
13. p. Małgorzata Stefańczyk, .szkolna 19 
14. p. Antoni Kołodziejczyk, Kilińskiego 4 
lJi. p. Stanisław Wolak, Andrzeja tl 
16~ p. Pelagia Szypel, Nowoproiektowa

na 10 
17. p. Kazimierz Luszkiewlcz, Przędzal-

niana 62 
18. p. Antoni Gawęda, Ąndrzeia 60 
19. p. Władysława Cabanówna, Miedzia-

I na 13 
20. p. Andrzej Cieślhlski, Zielona 13, Ba

łuty. 

* * * Na przyzna.ne nag-ro,dv redakcja 
naszego pilsma wydatie talony. u

niaiace do odbi.oru tJ,remii w fiT-

Rok 11.\ 
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WU(~o~zi D gO~ZI 2-ej DO 101 
Talony na odbiór dolarówek, mąki ~ 

węgla wydawać będzie redakcja "Łódz
kiego Echa WieczQrnego", ul. Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra
my), do środy 10 marca włącznie w godz. 
od 9 - 12 przed południem i od 3 - 7 po 
południq.. Talony wydawane będą tylko 
za okazaniem dowodu osobistego. 

Przypominamy równocześnie naszym 
Czytelnikom, te w każdym z numeróW 
znajduje się kupon wielkiej premji świą
tecznej, której nagrody przedstawiają 
wartość 1500 dolarów, zaś dolarówki w 
niej zawarte dają każdeour Czytelnikowi 
możność wygrania 40.000 dolarów. Ze 
względu na nowy . plan gry dolarówek, 
który przewiduje zamiast dotychczaso
wych czterecll, począwszy ocr 1 marca 
sześć rozlosowywań rocznie, szanse wy~ 
grania jednej z wielkich nagród są bardze 
duże. 

Jesteśmy pewni, że nasi Czytelnicy 
nie omieszkają pokusić się po raz trzeci 
o uśmiech Fortuny, zbierając skrzętnie 
kupony wielkiej premii świąteczne). 
~ Pozatem każda dolarówka wartości S 
Qolarów, może w każdej chwili być wy
mienioną na efektywne dolary lub złote 
według giełdowego kursu dolara. Nagro 
dy więc nasze przedstawiają z jednej stro 
riy znaczną wartość pieniężną i dają Czy . 
telnikowi szanse wygrania dziesiątków 
tysięcy dolarów, z drugiej zaś popierają 
imprezę państwową, popularyzując war
tościowe premjówki dolarowe. 

--:0:--

KupOn znajduje się na stronie 2-łeł. 

ODEON :: ODEON II . 
DZIŚ PREMJERA. 

- Po raz pierwszy w Łodzi. -

"M al i ~ t e w ~ie~łe" 
10 akt. przygód słynnego siłacza. 
W roli głównej: M A C l S T E i znana 
piękność H E L E N A S A N G ROS. 
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!edno z największych stronnictw niemieckich tąda 
porozumienia z Polską. 

Berlin, 3 marca. Organ katolickiego 
stronnictwa "Germania", mówiąc o sto
sU1Ykach polsko-niemieckich, wYPowiada 
się za , 

porozumieniem Niemiec z Polską, 
co - zdaniem pisma - da się zrobić 
przy pewnych ofiarach obustronnych. 

"Germania" sądzi, że pojednanie dalo-

by się uskutecznić za pośrednictwem sfer 
katolickich obu krajów. 

Organ centrowy wYPowiada się 
wprawdzie przeciw przyznaniu Polsce 
stałego miejsca w radzie Ligi Narodów, 
natomiast zgadza się na wejście jej do ra 
dy Ligi w charakterze członka niestałe
go. 

Samobójstwo oficera w Krakowie: 
TragedJa rozegrała się na tle sprawy honorowej. 

Z Krakowa donoszą: 
Od dłuższego już czasu obiegaly Kra

ków pogłoski o jakiejś aferze honorowej 
w 20 pp., w którą wmieszanych było kil
~(U oficerów tego pułku, a którzy ostate
cznie zostali przeniesieni w drodze dy
scyplinarnej do innych garnizonów. 

Cala ta "afera pułkowa" sięga swym 
początkiem roku 1924 i czasu, w'którym 
pułk ten był na manewrach - a ośrod
kiem tej sprawy był por. tego pułku Wła
dysław Paśnik i jego żona. Sprawą tą za
jął się pierwotnie sąd honorowy, akta zaś 
tego sądu odeszły do ministerjum spraw 
wojskowych, ostatnio zaś sprawą tą za
jął się sąd WOjskowy i prokuratorja. 

Por .. Paśnik bawił wczoraj wieczo-

rem u swych rodziców, o godz. 11 i pół 
wrócił dorożką do koszar, gdzie po chwi
li pod oknami swego mieszkania wystrza 
łem z brauninga, skIerowanym w skroń, 
pozbawił się życia. 

Tragiczna śmierć Ś. p. por. Paśnika, 
który był prawym żołnierzem, w kotach 
wojskowych wywołała zrozumiałe poru-
szenie. . 

• • • 
S. p. por. Paśnik liczył lat 28 i prze

szedł do szeregów wojskowych z oddzia
Mw legjonowych. Z pensji swej utrzymy
wał żonę, wspierając przy tern w podesz
.ym wieku będących rodziców i dwie sio 
strv. 

Ksiądz-wywrotowiec I zdrajca 
skazany na dwa lata tWierdzy. 

Manifestacje białoruskie w sądzie I na ulicach Wilna. 

(Od własne1i!o koresoondenta). 
Wilno, 3. 3. - Wcwra.i przed sądem o~ 

krę~owym zakOńczył się proces 2łośnego 
aldtatora białoruskiego ksiedl~ mncente 
20 GodlewskleJZ'O, oskarżonego o szerze
nie a2itacU wywrotowej j Do,dburzani'C lud 
nośoi do niena,w,iści prz.cciwko wladwm 
POIsk,im. 

Rozprawa toczyła sie w goraczkowym 
nastroiu. WSZysc:v świadkowie obrony ze 
znawali w języku białoruskdm. 
Sąd po wysłuchani'u Drzemówień obrorl 

ców i prokuratora ogłosił o g·'odz. 13,40 
wyrok zasadzajacv ks. Godlewskiesro za 
to. że w latacb 1921 - 1925 w oarafi! TO
dziskiei szerzył doktryny oodburzaiace 
ludność do wystapial) antypaństwowych 
i oderwania białoruskie;' cześci składowej 
Rzeczypospolitej - na dwa lata twierdzy 
Drzv zastosowaluiu ok o !iczno ś'ci łaR'Odzą
cych. 

Po ogłoszeniu WYroku sad zarzadził na 
tychmiasł'owe aresztowanie ks. Godlew
skie20, iednakże obecnv na sali DOS. Jere 
micz Z1i!łosił 2otowość złożenia kaucji. Sąd 
wyznaczył kaucję 2000 zł .. ktÓTa to kwo,ta 
zostata rnanifestacyinie zebrana WŚl"ód 
znaidujących się Białorusinów. choc.iaż 
pieniądze te byty już dawno przyg;olfoWJa
ne. Sąd pO z!oż,enliu kaucji W'Y!Duścit ks. 
Godlewskielro na wolną stoDe. 

Po Oj,dlOszrn;iu wyroku, posloWli'e Jere 
micz i Stank:cwicz uTządzi'li ska,zan-emu o 
wncię, sprowadziwS'Zv g-ru'Dke wtościja:n 
z Da:rafj,j mdziskilei. która manifestując w 
kurytarzach sad'owycłt, chciała wtal1!nać 
na sale sadowa. czemu iedńak oolicia DrZe 
szkodziła. no manifestujących sie Biało
rus1n6w przyłaczYła się grUDa komunis
tów. 

Samobójstwo znanego kupca w. Warszawie. 
Tęsknota za żoną przyczyną rozpaczliwego kroku. 

(Od własnego koresvondenta). 
Odebrał tu sO'bie życic znany kupiec Lu 

dwilk Orayel, obywatel francuski, wła
ściciel składu win przy ulicy GrzY'bow
skiej. Grayel powi'esir s ę na haku od 

lampy. W liście zaadresowanym do 
władz podal jako powód samo·bójstwa 

tęsknotą za żona, 
z którą się pr:zed roki'em ro'Zsz.edl 

-
" następ ą prem! r 
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Magistrat warsz wski chce podwyższyć 
wszystkie podałki o 10 proc. 

Sumy uzyskane z tego ir6dła mają by~ u:i:yte na zatrudnienie 
bezrobotnych. 

(O.d własnego kore~pondent~). ków do pooatków o 10 proc. na przeCią' 
MagIstrat warszawskl uchwalIł zwró lat trzech, aby uzyskać środki na zatruJ 

clć się do Rady Miejskicj o uchwalenie nienie 9.000 bezrobotnych. 
podwyżki wszystkich podatków i dodat- , . 

Aresztowanie defraudanta w Warszawie. 
Roztrwonił 20000 dolar6w, zebranych na cele dobroczynne. 

, (Od własnego korespOndenta). 
Z po~ecenia prokma1ora aresztowano 

mejał\:iego Stanisława HanczY'ka, oskarlo 
T1eg-o przez Polaików, oIbyrwateli amery
kańskich o zdefraudowanie 

20.000 dolarów 
zebratlych dla dzieci emigrantów pol
skich. 

UanczYlk 'byt niegdyś księdzem, zo.-

stał Jednak pozbawTooy sukni du.cłrow!nej 
i wyjecha~y do Ame'fYIki, 0'Żen.N się. 
W życiu ifamtejszeJ Polooji od&1"YW'6l ~. 
czas'te wojny , 

wYbitną rolę. 
Z przvwlas1JCzooemi pienięd'Z111iiucte!d do 
Pols.ki, tutaj jednak dosięgła go ~ 
;ręka sprnwledlilWości. . . 

Banki przeciw spekulacji walutowel. 
Z Warszawy: donosza: 
Wczoraj 'I1a zebraniu przedsfuwicieli 

banków stołecznych z inicjatY'wy Związ
ku Banków - ustalono prz'esfrzeganie 
następujących postanowień, 'POwziętych 
'Wsp6Ini,e na tern zebrandu: 

1) Zapo't'l'zelbowanl.e W'alut, zgłaStZ.ane 
do Banku Polskiego przez ba'l1ki dewizo
we, będzie ograniczone wyłącznie do 
rzec.zywl.stycb pOtrzeb gospodarczych. 
Dla kootToli banki prowadzić będą ewi
dencję Iz.a:potrz,ebowań dewizowych wła
snych kFi~enteU, jak również ewidencję 
nabywanych dewiz ,j walut i :ich rePMty
ojl. 

2) BaTllki zobowiązują się nie uzupel
!l1dać własnych środków dewizowych. 

3) Ba'l1k;i nie będą P'I'zyjmow~ty od 

Pa óg 

finn krr-ajowych wJ>taIf na zldtOlWe raclitll 
ki za'gra'llIi<:'zne 'W kwotach przeł(raczafą. 
cych 5.000 d. dziEml1ile. PlIZY wyższych 
sumach musł być ze7J\Voleoie Izby skar. 
bowej. 

4) Banki nie będa przyjmowały wa .. 
lut zagTanicznych a vista, tylko oa. ie,r. 
min. 

5) Banki zobowią~~ się odprzeda
wać waluty innym bankom tyłko PO ce. 
nie kosztów. 

6) Banki pod<łają słę Ji<drołł M!nłzte:r 
ma Skarbu. W ce1u u:stałenla. lepszej 
wspólpracy ~ rzapevmienia sobie pomo
cy, wybrano k:om~się bankorwą" do Jro5-
rej w.eszl:i panOIWie dyrektorzy: tIofmalt1, 
(iB. Sp. Zawb.), PawHkJlewicz (B. Zj. Z. 
P.). Fajans, Scigalski ł tIeilperin. 

za łaci! 
Dowcipni goście restauracji p. Szemberga. 

W dm wczorajszym o godZli:nie 11-eJ 
wi1ecwrem POstenmki na ulkv NOWlOmiej 
1S1ct'ej wstaJy zaadrurmowane roz;oaczlirwe
mi krzvikami 

wzywaiacemł J){)mocy poIicfl. 
Po dr.użsuj dopiero obwili ~<f,otano się 

rorientować, że worania owe dociJJOdziły 
z restauracii n,ie.iakic~:o Szemberza przy u 
Licv No"W101mieiskiei n. Th:J loka'J.u wkroczy 
to ośmiu pOlicjantów którzy stwierdz.HL 
CO następuJe: 

Do re':i-tamac.ii owe i przybyto dwóch 
jeg-O'lTIlOściów~ którzy kaza.hl slObri'e . 

/ DOdać suta kolacie. 
oMi'cie zakraplianą gQlfa·cemi trunkami. Na 
jaoClszv Się do syta, skieww\all sie ku Wyj 
~.:iu, a na za'Pytanie właściciela kna ,iDY, 

. j,a,k to bed'Zie z uregulowal1liem rachunku, 
I od'powiedz:p't'i wielkodusznie: 

- Pa.n Bó.g' z,apfaci! 
Pan Szemberg-, widocznie nj'edowiarek 

zatwardz.ia1lv, uważał za stosowne pomy
słowvch S!ości orzvtrzymać. 

Wówczas go\Ście za.g-rozi.Ji zdemolowa 
niem lokalu i zalbierali s,je catldem serio 
do niszczycielskiego dziela. lecz Drzeszko 
dzi,ta im wtem oolicia. zV:Cl·hiona TO'zpacz 
liwvm krzykiem Dana Szemberza. 

Obydwu amatorów bezołatnei koladl 
odstawiono ood eskortą do komisariat~ V 
p. P., gdzie zaleto sie PY'zedew"Szvstldem 
usta'leni-em ich nazwi,~k 

W każdym raZ/ie ulica N{)I~a 
mtiala sensacię. 

Giełda 

PloPUJszą OI'zedU. warszawska. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Sz,vajcarja 

7,63 
37,07 
28,08 

146,93 

Dpuqa ol'zedQ. IU8Pszawsha. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Tendencja mocniejsza. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

7.80 

67,15 
67,lh 

5,191
/ ~ 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.60. 

Prywatnie dolar w żądaniu 7,79 
w płaceniu 7,77 

Tendencja słabsza. Podaż średnia. 
--:::--

S od a eksn:-isja. 
Gospodarz do~u przeciw właścicielowi fabryki czekolady, 

p. Biegańskiemu. 
W dniu onegdajszym sąd pokoju II-go Powodem skargi przeciwko p. Bie· 

okręgU rozpatrywał sprawę z powódz- gańskiemu byto nierel;U'lowa'l1ie przezer. 
twa właściciela d'Omu przy ulicy Odań- czynszu kOlfl1omianego, na pokrycie kt6· 
skiej 64, przeciwko Antoniemu Bie~afI- rego wystawit on weksel niewykupion 
ski emu właścicielowi lozreklamo\vanej jednak w terminie. Sąd przyohyHł się do 
sz.emko fabryk.i cukrów i c?-ekolady o skargi wlaściciela domu i nakazał eksmi-
eksmil$}ę. sję. 

Odczyt podr6żnika biet.'!unowego. 
W dniu dzisiejSzym o godz. 8-ej wiecz. i bada·cza OtkaHc biegunoW}'lCh profesQll'a 

odJbędzie się starani,em Łódzk. Odz. Tow. Lam1:e Kocha. Ze względu l1a nieznaio
Tatrzańskiego w gimnazjum im. Pit- mość jęzY'ka polskIe'go, prof. Koch wy-} 
S'udskiego przy ulicy Sienkj·ewicza 46 od- głosi odczyt po ni:emiecku. 
czyi z:n.akomitego podróŻinJlka dU'P~ielro • __ 



w 18C 
t . Istotne rzyczyny an ypałji wzajemnej. 
~ me może zaprzeczyć. że w stosun 

ach mi'ędZY ludźmi istnieje nienawiść od 
Pierwszeoo rzutu oka. tak samo. jak istnie 
je milość od p.ierwszeg-o sPo.irzell'ia. Cnś 
cd'asmie. aby przypadkiem sDotkaif1eg-o 
chwycić za g-a:rdz:el dla .ieg-o zakazaneg-o 
oblicza. ałbo brodacza - 'za .ioegx) długie u 
włosienńe twarzy. którem tak pyszni ć się 

zdaje: Ach. j.ak trudno sie od teg-o po
wstrzymać! ! 

Albo ta dama z pewnym fel erem w wy 
mowie i wysokim biustem! 

Nie okłamuj sam siebie! Ży"\vdsz wzglę 
dem nńe.i jakieś niedobre uczucie. złe za
miary! Ona ci'ę irytule! 

A wszakże: nic ci zlego nie uczyni ta ! 
Kto wie . może nawet i nie zWTóoila na cie 
bi,e uwagi! 

A Jednak!... 
Zapewne tego rodzaju 

pOdświadome animozje 

rzadko kiedy prowadza do morderstwa. a 
choćby nawet poważn'i·ejszej krZyWdy. 
Kończv się przeważll'ie na 

niechetnem sooirzeniu 7. ul{os~. 

~t'ośliwej uwadze. a w naj\!'orszvm .iuż ra 
zie na dokuczIiwem postępowa,niu. 

W ielu ludzi wzbudza tego rodzaju u
czucia. Wóre zO\1;ia ogólnie antvpati4. Du 
lO względów przemaw ia za znana hipote 
7.a o 

wro1Zich fluidach. 

Jak wa·c1omo. zdarza s i ę czesto. że u
czu::ie nieJrzvchylnoś{:i l·ub wstrętu prze
iawqa s,ię z iednei strony podczas. \!'dy 
druga. wZJudzaJaca niechęć. zaimuie bi,er 
ne wz!!'led~m swego wroga sta,nowisko. 

Jakkob;iek zwrkle staramy sie \\ yszu 
kać pnyczy.nę te.i antypatii, to j.ednak nie 
lllega ,h\restii. że identyczne powody u in 
nych o8b zR:ofa 

nie sa nam tak urzvkre 
Jo zni~ie 'nia; ni·eledn·okrotnie navyct nie 
l"eagujeny n.a nie, kto wie. może ich na
wet nit spostrz.egamv. 

UCZlcie sympatjJ jest o \\'ji,ele mniei in 
łeresuj ·ce 

od J)Odświadl(}mei animozii. 

BO'YS LAZAREWSKI. 

Neschowany 1st. 
TV domu panowata radość. W wiel.kq 

soMę przyjechał z Moskwy tat11ś , które
~o 'zadko widywały obie córki, gimna
~s '. 

l kąd nmarfa matka, żyły n bahci, 
kOo(iająccj nadewszystko w świecie swe 
gO yna. ich ojca. 

>ziewczęta chowane byty surowo. 
W~wa ty o I!'odzinie siódmei. ubierałv 
5'ięmo dH ły Pity .. czai". iadły domowe 
bubk! i otr.zymawszy btogostawi'eń
snv. babk i. szły do .\!'iml1azjum. Ody by
ty Jare. towarzyszyfa im eiotka która 
by l tr.7 vdziestoletnia panną Klawa i Ra~ 
j<l 9pytywały się chetnie o mateczkę. 
ale 'szcze chetniej o tatusia. 

howiadania o ojcu były bard,!'iej int~ 
't'csure. jak to z pro~tf' Q'o kupczyka stał 
s ic ~lwnyrn aktorem! Teraz przyie:idiał 
<TwaRzv do roku. dawal im po rublu ca 
towa j nvtat: iakie czynią w szkole po
stępy Gdy był u tlkh po raz ostabi, 
mia la:lawH już lat czternaśde. Wzięto 
jeJ. do ' icj~kieRo teatru, bo ojciec \vvstę-
1>ował 'ościnnie. I babunia była w te-

Lubimy kog-oś. szU'kamv częściej jeg-o to 
warzvstwa. odnakluJemy pewne oolcrew 
ue rVlsy ch<'i::-akteru ł koniec na tern. Niema 
VIIi'ele sposobności do analizowania w.za
jemneg-o stosunku. Przeciwnie antvDa,tja 
w samei swei istoci·e zawiera zawsze ja..
kieś zag-adnienie. 
Uczymy sie bowiem od wro1Zów naszych 
sztuk.i wystrzeRaJnia się kh. tej sz,ermier
ki. zbroinej w l)od~ tepy i wybi·eJ;!1i. która, 
niestety w walce o byt. nieraz przydać się 
może. 

Zadajemy sobie pvtanie: 00 łest wl.aści 

wIe we mnie. że mię ten CZy ów nienawi 
dzi, a wIaściwie musi niena\\'I!,dzi-eć? Lu.b 
też: za co tego lub tamte.!!'o n!·e.ml\vidzę? 

,,\iV jego ucz .. c..il",- •. w lw'idl OC'lh ,h"! 
Co to za oczy, "jego" i "moje"? 

I zdarza się często, że ciemności roz
jaśni na.gle promień światła i że:; na jcdno 
mgnienie oka ujrzymy s"\voje "ja", obce, 
zgoła nieznane, 

odbite w "innych" oczach. 
To też faktem jest niezbitym. że indy

widua budzące antypatję mają rÓin Jlakie 

oczy, któremi obserwują samych siebie. 

LUDZIE. KTÓRZY POTRAFIĄ PRZENI
KNĄC SAMYCH SIEBIE. 

Tem się tłumaczy, że osobistości wy
bitnie indywidualne pOSiadają w stosunku 
do siebie 

niezwykly objektywizm, 
dający im możność wszechstronnego uję
cia swej istotnej jaźni. 

A kto sam siebie przenika, 
ma dar przenikania i innych. 

W ten sposób antypatyczny człowiek 
o wyższej duchowej strukturze ma by
stre i jasne oko na osobowość swych bli
źnich. 

CZY PRAWDZIWA ANTYPATJA MO
ŻE SIĘ PRZEMIENIĆ W SYMPA T JĘ? 

Rzadk ie są wypadki, aby się antypa
tja przedzicrzg:nda w sympatje. 

. J::: ż::Ii się coś podobnego zdarza, to 
dowód, że 

.mtYflatin nie tkwiła głęboko, 
nic była wc krwi. 

W teatrze. 

Żona: Dokąd idziesz? Skończył się dopiero akt pierwszy. ' 
M&.:ż: - Przecież wyraźnie zaznaczono w programie, że między l-szym 

a 2-gim aktem mija dwa lata. 

atrze. również po raz pi'erws~y w żydu. 
Oklaskiwano jego grę, pr.zynoszono 

bukiety. Grał króla Leara. Klawa nad 
losem nieszczęśl'iwcgo króla popłakała 
się. A gdy .ią do ojca za kuHsy przy-pro
wadzono , przycisn"t lej gtów'kQ do piersi 
i przewracając oczyma, rzekI: 

- Te lzy są dla mnie nagrodą na,itcen
niejszą .. , 

I czynił tak. ja l(by sam plakat. Umiał 
doskonale. Odt<łd Klawa miafa przeko
nanie. że jej ojciec byi najlcpszvm i naj
wiekszym czlowielaem \\' mieście i na 
całym świecie. 

W domu u b1bci bg:o jedemście po
koi. Jeden nazywał się pf'\lif)~em tatusia. 
W jego nieo'be'cno (ci nie mriat ~::Jm n'ikt 
za·~lądnąć. Nawet gdy tu ba'Wit. d~ie
ciom nie było wolno w !X'koju prze'DY
wać. 

W piątej klasie charakter Kla wy po
czął sie ustalać Zastanawiali ją ludzie ! 
oto·cz.en'ie. CZp.sto z lubością przeglądata 
się w lustrze. Mówiono o niej. że iest pięk 
na dtz.iewczvną. Odt?d poczęta RaJe trak 
rować jak dziecko i iuż nie zwierzała się 
ze wszystkiem. iak dawnie.i. 

Miei'scowość, .I!'dz'ie żyty. była na po
ludniu Ros.ili i .i,uż w marcu byto tu sło
Mecznie i ciepło. W D'i ernastym roku ży
cia PQlczeta interesować się naHadniej
SZY'm chtoDcern w mcskiem g'imnazjllm. 
Danito·\vym. Wracali czesto ra7.em do 
jomu i w drodze rormawiali o ojr-u. 

- Jest 111tthieńcem bo(!'ów i kohiet.
mówH: - Prwna gimnazist1<':ł z,ako"ha
ła się; !}ojf'{'h8ta za nim do P iot'ro·.!:!'rndu. 

- To niepodobna! - zawołała Kla
wa. 

Towar7'vsz wvmienit nazwisko jej 
znajomej. Zat~r, t~ bvło to niemiłe 

towarzyszce, więc też zmieni! temat ro
zmowy. 

VV domu pr,zysztO jej na myśl, eo s'ly
szata raz, gdy z siostrą leżały w różku. 
Spala już i babcia. W ró.io,wej lamp,ce pa 
lito się świaf.eł,ko. Tylko ciocia Aniuta 
nie spała i rozma,,;i.a'ra ze swoją przy ja
ciMką. Byfa przekonana, że wszyscy 
śpią. Mówiła o ojcu. Przyjac'iótka cio,cl 
O'powiad::tfa o jakiejś artystce, która się 
otruta. Potem oPo\Yiadaly sohic szep-tem. 
Mówiono o j ,l1dmś panu. który uderzył w 
twarz o.i-ca. MówHy o jakiejś dziewczy
n1e, która umarta w szpitalu i o Ieszczc 
innej kobiecie. 

Klawa słyszała wyraźnie, jak doda 
powiedziafa: 

- Nikczemnik ... 
O kim to no\\'iedz'iah , nic byto iej wia 

dome. Nie chciało się jej wierzyć, ż,e o 
tatus·iu. 

- Jeszcze się do,C' zeka, iż mu jedna 
wyna'li o(" zy witrjolem ... 

Doczeka się, - odpowiedz·jata przy 
jaciMka. 

Teraz po rozmowie z towarzyszem 
orzvszJv jei te sto,wa oa pamięć. 

Znowu na "\v i e 1 k ą sobotę przyjechał 
tatuś. Pon;pścil Klawę, spojrza~ jej ,,"' 
oczy i f'.7ckł: 

- Wyrosłaś na piękną damę ... 
Bahci przywiózł J'l1ater.if' drogą na su

knie. Klawie ztotv zcgarek, a najmtcd
szei córr.e dużą l a lkę. 

Tatuś zClorat Klawę ze sobą do ga;bi 
netu i DOWiedział: 

- Jesteś duża. musisz się sama kształ 
cić. Odtąd wolno ci korzystać z mej bi
bljoteki. 

Ka:('at jej odejść, poczem otworzy t 
wsuwkę biurka j wyjął z ni·ej paczkę li-

To samo się odnosi do faktu zneutrali
zowania się antypatji w uczucie ' obojęt, 
noŚci. 

Jeśli głębokie uczucie l1ieprzYlazllI 
przechodzi w sympatję, a na\l,let mitość, 
musiał osobnik, który tej metamorfozy 
doznał do cna 
coś w sobie wypalić; tylko za taką cenę 
mógł swego przeciwnika zjednać, kupiĆ. 

Udało mu się. 
Każdy sam zorjentuje się, czyanty. 

patja, której doznaje warta jest baczniej
szej uwagi. Należy się wystrzegać zaró
wno przeszacowania, jak i niedoszaco· 
wania. Są wrogowie bezwartościowi l 

wartościo 'i. 

Błędem będzie zaprzątać sobie głowę 
pierwszymi, karyg-odnym błędem pomi
niQcie sposobności rozszerzenia i wzbo· 
gacenia światopoglodu głębszą obserwa
cją i analizą drugie!!. 
ii!I&iV1ri&iA!imlfl'M:f?$'!ipW<ft~'2'-f$~ 

Jak te bl'~p Ki!l'led 40~ laty 
na M~lJrrach? 

FałszoV'.Jćnł~e historjt. 
Różni posłowie sejmu pruskiego ł 11i

storycy niemieccy co pewien cza') oda
szają dobitnie i uroczyście, że J'A'llurzv 
są Niemcami i że nic ich z polskością n(e 
fqczy, a mowa mazurska jest czemś cał
kiem odrebnem od mowy polskiej. . 

Teraz "Gazeta OlsztY(lska" zamieści
ta przedruk kilku ustępów z t. zw .. ,Kro
l1i!(i ł'Jęcki ej". któr a pisana była w języku 
niemieckim przez Niemca zakonnika (a 
potem prowadzona przez 300 lat przez 
jego następców) i uczciwie obrazuje sto
sunki na Mazurach w wieku 16-tvm. -
W kronice tej czytamy: . 

,,1536. AIs erster Piarrer von Lyck 
wircl Johann Maletius (Małecki - przyp 
red.) crwahnt, wc1cher im gleichcn Jahre 
in Ma1czewen zur Vorhercitul1~ des Pro
testantismus Schriften in polnischer Spra. 
che errichtet. 

1546. Hieronvmns Maletius. Plarrer in 
Lysk, griindet eine poJnische SeJtUle. 

1584. Piarrer rreytag in Lyck haft die 
erste dcutsche Predigt. 

1588. Marggraf Georg rriedrich stiftet 
eine Provinzialschule fUr p'olnische Spra
che, ans welcber 1813 das lctzige Oymna. 
sium ensteht". 

Do "Kroniki" tej "Gazeta Olsztyńska" 
dodaje następujące uwagi pod adresem 
Heimatdienstu: . 

Dla kogo oni wówczas rozpowszech
niali pisma protestanckie w języku pol
skim i dla kogo zakładali polskie szkoły? 
Czy dla Niemców? 

Obserwator z pod .Ełkfi. 

stów. zawinięty'ch w kolorową wstąi;kę. 
Gdy Klawa natychmiast nie odchodzi'ła, 
ro'zkaz glośn'iej powtórzy!. 

Nastal cichy i Ciepły wieczór. Okna 
byfy otwarte. a w pokoju dyszały wonią 
hiacynty, stojące na stole. 

Tatuś na wieczerzę· zaprosił dwóch 
aktorów, którzy pr.zed nim stali na bacz
ność, ~dy do nich mówi!. Wieczerza 
trwała długo. Wszysey udali się na spc· 
czynek,. tylko tatuś pozostał z gośćm:' 

Kla'wa po'stanowHa sooie. że weźmie 
biaikę do czytania z tatusia b ib l.ioi>ek i. 

Weszfa sama do gahinetu. Biurko D11 

to otwarte, sPo'strzcg-ta Hsty w koloro
wych \vst(;1żeczka,ch. By ta ciekawa, co 
niszą kobiety stawnemu artyście, jakim 
byf tatuś, 

W s8.1rnie obok tocz yła się rozmowa. 
W zi ę,la jed en lis t. 

Byt pisany niewyraźnie. Litery jak~ 
hy rozmaza ł kt oś łzami. 

Z salonu dooChod zir śmi ecl1. Poczęto 
śp i~\Vać coś wesołego. 

Klawa zaczęła list czytać: 
... Niechaj przekleta będzie chwila, w 

Kt6rej cię ujr zcdam! Wczorai przed mcml 
b'czyl1'la umado dziecko. Umatlo z gło· 
duo Tyś mi nie odpo,wiedziat . na tele
gram.. Tv. któryś mi zabrał osfafnieR'J 
rubla. Wyda leś mnie na ~łód i nędzĘ. 
Oby kiedyś twoją ś1ubną córkę podo·bny 
ios spotkał... 

Klawa czuła. jak jej krew do g-ło\VV 
l1derza. W salonie powsta\vano z krze
set. Położyła list i jak myszka cicho wy
bie-g-ła do ogrodu. 

Byf poranek wielki'ego święta. 
Jasny, pefen słońca, a wyda>wal jej 

się, iak noc jesienna, ch100ny i mrocm)t 
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Gdy malarz sl,ądzie do fortepianu ••• 
Oryginalny pojedynek portrecisty z kompozy

torem muzycznym. 
Znany wiedel1ski skrzypek i kompo

zytor Franciszek Drdla, powróciwszy z 
tournee po Ameryce - produkował się w 
pewnem kasynie wiedeńskiem z najnow
szemi swemi kompozycjami. Gdy wśród 
ogólnego brawa skończył grę, 

. wystąpił nagle malarz 
Stęrnfeld i przerywając nastrój entuzja-
zmu, rzekł: I 

- Panie Drdla, przed laty maI owalem 
pański portret. Wymówiłeś pan sobie, że 
ma 0ł1 przed dziesięć lat zachować podo
bieństwo pod gwarancją, t. j. jeśli w cią
gU tego okresu 
nie zmieni się ani oryginał, ani portret -
wówczas dopiero zostanie wypłacone ho
nora.rjum. Otóż pan w Ameryce dałeś so
bie ostrzyc swą artystyczną fryzurę na 
krótko i poczernić ją, a teraz wyglądając 

o kilka lat młodziej, 

nie chcesz zapłacić honorarjum! Wobec 
tego wyzywam pana na pojedynek! 

Interwencja obecnych obróciła zajście 
w żart. Postanowiono, że pojedynek ma 
się odbyć, ale - na skrzypce. Drdlę 

przywiązano do krzesła, 
a Sternfeld na skrzypcach grał mu jego 
kompozycję "Serenadę" przez petne trzy 
godziny. Związany muzyk pienił się, rzu
cał i krzyczał, lecz nic nie pomogło. 

Bezlitosny malarz rzępolił 
mu tuż nad uchem, kalecząc w ohydny 
sposób melodję i pasąc się zemstą. 

Gdy wreszcie odwiązano Drdlę oka
zalo się, że 

czarna fryzu.ra znów posiwiała 
i muzyk podobny był do swego portretu 
z przed 10 lat. V/obec tego nie było rady: 
Musiał zapłacić malarzowi zaległe hono
rarjum. '. - _ .. -.... ~ 

W mr~[lny[~ ~ł~~ina[~ toni jeliornej ~no[lywaj~ ~el[~nn~ ~~ar~y. 
Wierzenia Indjan. 

Wśród kolumbijskich Andów leży trzy 
tysiące metrów poniżej poziomu morza 
jezioro, którego dno wedle opinji znaw
ców literalnie 

wybrukowane jest złotem. 
Pewien angielski inżynier górnik wy~ 

dobył niedawno z głębi jeziora 
złote hełmy 

" przed pięciuset lat, kosztowne pierście
nie i inne cenne przedmioty, będące ongiś 
własnością krajowców. Jezioro jest jed
nem z pięciU zbiorowisk "świętych wód", 
w których według wierzenia Indjan 

mieszkały złe duchy. 
Aby ich gniew uła~odzić rzucali ka

~łal1i w głąb jeziora 
małe figurki i inne dary 

ze szczeręgo złota. Gdy później Hiszpa
nie zdobyli kraj, mieszkańcy ukryli przed 
najeźdźcami swoje kosztowności w 0-

wem jeziorze. Hiszpanom udało się część 
tych rzeczy wyłowić i wysłać do swojej 
ojczyzny, pozostały jednak jeszcze liczne 
skarby. W 1904 roku inżynierowie ame· 
rykańscy osuszyli jezioro i odnaleźli w 
jego głębinach mnóstwo złota i drogich 

kamieni, 
znawcy twierdzą jednak, że należałoby 
wkopać się głębiej w łożysko jeziora, pod 
którcm z całą pewnością znajdą się jesz
cze 

liczne kosztowności. 
Ostatnie próby doprowadziły istotnie 

do pomyślnych rezultatów. 
Obecnie utworzono specjalne towarzy 

stwo, które dalej prowadzić będzie poszu 
kiwania dla wydobycia na światło dzien· 
ne 

starożytnych zabytków. 

Iramwai~ ~~~ą ~ka~owan~ W ~OWym -Jorku 
bo utrudniają ruch uliczny. 

Zarząd miasta Nowego Jorku przy
szedł do przekonania, że tramwaje elek
tryczne stanowią poważną przeszkodę 
dla ruchu miejskiego jako przestarzały 
środek lokomocji. 

Postanowiono więc nie dawać więcej 
pozwoleń na rozszerzanie sieci tramwa-

iowej w Nowym Jorku, a dotychczas ist
niejące linje wykupywać i kasować stop
niowo. 

Tramwaj'3 zastąpione być mają w No
wym Jorku przez mate i bardzo obrotne 
autobusy. 

--0--

W historycznel siedzibie nast~pców tronu 
Anglii błądzą widma. 

Ale książę Walji nie obawia się duchów. 

Następca 'tronu ang:i'elskiego, cieszący 
się wdelka DOipulamośaia w k'raiu z piOWO 
du swych zamHowań sportowych i demo 
kratYCz.nvchDoogladów, przenos,i się na 
&tały wbyt 

do oałacu Ma.rłbOroul!h. 
W'iadomość tę przyJęli AngUcy z nde 

dow.ierzan.i,em. Jal,kohviek sta,mżymy za 
mek Marloowugh Jest 
historyczna siedziba następców tronu. 
Jednakże od dlug:i,ego czasu stal on pustką 
j. rezydował w nim tylko stary burgrabia 
j! kiFku sluia:cveh. 

Najwi~kszy 
W Amery.ce wszystko mus,i być reko.f

. dowo '?[.i-e1ki'e. Odpowiednio do tv;ch da
żeń amęrvkański,ch. ma' wkrótce pa'wstać 
,w Nowym Jo·rku olbrzymia klinika. Jeden 
z naiwiększych szoitali. Idórv stanie sie 
Drawdopcdobnie centrala lekarska cH.fe1Xo 
świata. 

Ta nowa i,nstytuci,a ma być zrurazem 
sZf>ital'em. zakładem naUlkowvm i · centralą 
do.śwjadczeń. POdejmuJaca wszelkii,e pró
bv zaoobievania cborobom i wszelkie me
tody leczenia chorób. zdarz.ającvch się w 
tern m41ionowem mi·eście. 

Nowa kl,irnika s,pełniać bed:z.i·e role. k.tó
ra doty;chczas pełni w Nowym Jorku 2'50 
sz1)i>t,a,li wszelki'ego rodza}u. Z~daiUie to 

BudowJę te ota·cza legenda straszliwe 
mi opowieściami o okrutnym księciu Marl 
OOrGtHdl. który zameczył na torturach 
swa żonę Sare. ' 

W starożytnym zamku odzywają się 
rono· dot4d 

lrrzyki ka·towanei kO'bietv 
t blądzi' widmo tvrana-meża. 

Książę Walii nk s·ohie ni,e robi z legen 
d'V i nie przerażają gO zmmv. 

Wydal więc rozp.orządzenie. aby p·a
tac odno ,-,r,io no, Dowiem prag-nie w nńm 
zamieszkać 

zpiłal świata. 
w:iiClkie. g-dy się ZJważv. iż w:szvsvk'ie 'te no 
wO'joorske z,aktadv szplitalne pos1iadadą ra
zem 40 tysiecy łóżek, czyli. że na lcażdych 
150 mieszkańców Now6!!o Jorku DrZypa
da jedno łóżko sznHalne. 

Ponieważ w Nowvm Jorku wszystkie 
rasy i n,a:rodv madą sv.:vch Drzedsta'wiclelli 
przeto ten nowy z,aJd-ad s-zpll'talnv da lek.a ... 
rzom tamtejszym m'ckne oo·t·e do studiów 
nad chorobami. bedacvmi soecjalną waaś
ciwościa różnych 1-a8. Studioo'wa,ć sIe tam 
będzł'e zatem ivszvstki·e chiOrobv CU'roopej
s:lde, Jak również choroby zWliazane ze 
strefa trop·ikalną oraz s'P'eci.aln-e ·cho/roby 
1>eWltl1rch kr<lJj,ów aZjatv·ckicl1. 

---_~:k-----

-
WI~cej żywych kolorów przydałoby 1'1 

panom. którzy ubierają si~ Zbyt po karawanicsrs·k. 
o reformę... parasola. 

Ludzfe są bardzo cIęfcy i ciężko my
ślą, życie biorą zbyt poważnie. Więcej ra 
dości życia, więcej światła, oto !ądanie, 
jakie podnOSi się często. 

Nadewszystko jednak potrzeb'ł ~ 
więcej Jasnych kolorów 

- mówi pewna grupka Anglików, którzy 
rozpoczęli batalję przeciwko monotonii, 
posępności i bezbarwności naszych u
brail i t. d. Przedewszystkiem 

apelują do samych Anglików, 
którzy, jak wiadomo, nie należą do naj
weselszych stworzef!. na tym świecie, 

'stąd też Londyn nie jest bynajmniej mia
stem zabawy, zwłaszcza w zimie. Mgli-
ste ulice Londynu należy, zdaniem tej gru 
py, ożywić, wnieść w nie 

coś ożywczego I pocieszającego. 
VI pierwszej linji chodziłoby o 

reformę parasola!! 
Dlaczego ma być czarny, koniecznte 

czarny? czemu nie siarkowo-żćłt1', albQ 
miedziano-zielony, czerwony, jak lak, al· 
bo fioletowy, czerwono-brunatny, jak liś
cie jesienią, albo bIały jak łabędź, lub w 
kolorach tęczy, albo w paskI? Jakby to 
bylo piękme, gdyby zapchanemi ulicaml 
~!!nęły orgje 

prawdziwe kolorowych parasolil 
Istotnie, trochę Więcej żywości kolo· 

rów przydałoby się, zwłaszcza panom, 
którzy ubierają się zbyt - karawaniar
sko ... 

WM'tł'44AAA 'MMii.ii*d*S .WWEf 
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Krateczki sądowe. • -

• 

W [larownn~ ~[la[~ k~[~am !i~ r. .. 
Aksamitne spojrzenia dansera powodem niesłychanej 

bójki na sali tanecznej. 
W dniu onegdaJszym przed sadem po.

kołu 6-ego okręg'u stmą:t nieia\ki! ArOl1 Ku
mrbern. oska.'rżony o w /miCie [l wd·estawle 
lIlie. Ole:kawe sa bądź co bądź oki(),H,cro. w 
ktÓiV'ch dopuścH się inkrymiuowaJllych mu 
CZV1IlÓWi. 

ACH. TE OCZY! 
J.edna z przed'sta'Wlicielek .. hil!h Lrre'u" 

batUlc:kiego, umcza panna Rózi'a Fuksów
na demoniczna szatvnkl3.. dwudziestą p.~er 
wszą wioS'nę żyda liezą:ca. z,n a.komi ta· tan 
cerka i f1Iroi:arka:. z,a'P'fOiS:UO>lla. z>ostat.a na 
wreczor·ek. urządzany w mi·esU:.aniu pry
wa/tnem . ni ejak:i eg-o p.ana lVlo:isz.e Joka, 0 '

sobnika również nader po,pullłJrne~!'O> na Ba 
luta.oh. Właściwe j,ego nazwd~ko hrzmu 
Grinba'llm; dlaczeg'O zost.a~ prz,ez;w.anv ,Jo 
kiem" n·j·ewiadomo .. 

Na tymże Wiieozcrku ba'wtła też ki()·le
żwnka p.annv Rózi fuksó\v.ny - cwci'a 
Lal\.1łeró""na z narzeczonym SWym paillem 
Mń'eczvstawem Grinszpanem z Tomaszo 
wa. mlodzieńocem nader przysto'hvm o 
ws'pan-iatvch cza'l'TIych ocz.a·ch. Do t'eg'o to 
p<lina pałata gorą'cvm afektem namiętna 
pann.a Rózi,a. To mocno nie p,o.dohalo snę 
pannie Ewci Lauferó'\l1ie. 

PRZY DŹWIĘKACH MUZYKI. 
Wf,aśnie muzyk.a z,ag'rata taniec palestyń 

skoL Ro·zmanające dźwięki iel!'o, dz,ialafy 
Uipaj,aja;co na pa/nnę Rózie FuksóWoTIę, tań 
czą:cą z panem Mietkiem Gri-nszpauem. 

Uw:o·dzioelka jęta mu szep,tać słówka 
st'odlde. n,iby bakaUe, obsypując komple
mentami ,~e·g.() pię-lme oczy. 

Zna:leźLl· się prze·cież wśród tańcząqnch 
ludz.ie. obdarzemi sruchem tak subtelnym, 
że dO's!vs.zeI.i szept panny Rózi .1 powi.ado 
mili n,atvclrmi2st panne EWic.ie z d'll!1vrn I!lą 
sającą mlodZlianem. Krew z,ag-r.a:ta w pra
wnuczce Judvty. Puści.la w trabe swego 
prarrnęra. j.ak isz.alo'na p'G<bie.lda ku t.ań,czą 
cym. fuks6iV:nJ.e i Gl'>inszpaluown. a ZWira
caiąc się do na·rze·czone~o. t:awotfllt.a: 

_ Ja nie ·chcę, byś tań'czy! z ta g'rz'esz 
mocą! 

I uraczyŁa f'uksów:nę serją dosadnycl1 

epitetów. w które ob:fiituite sfo'W1l!..ilkbaJ.ucki 
W,taśoiwv jednak oora.cJrunek nastiWIit 

na korytaJz,u. gdzie obie donny 'WJiUv się 
sobi'e wzadem Wie włosy i' ooo'Tav buz.ie 
ma!l1ucumwanemr paz.nok'Cfum!i. 

MOJSZE .lOK INTERWENłlTE. 
. Puksówna z p,talCzem :p.oble~.tJa lo gQS

oodana loka·lu P. Mojs:ze Joka>. ka:rżąoc 
se na dO'znamą od LalUierówlTw ktywdę. 
D,żentleman 6w uważa! za stosOlW"e zatre 
a'g>CiW.a:Ć. Huknął LawerÓ'wlllę potęn:ie VJI 

pierś, pocz.em usi'!ować wY1''Z.ulOi'ć t. z, lo
kalu. Ujął się Z<lJ nią n,arU'czo!tlY, ten), pięk 
nvch oczruch a' zaczęta się bij.atyk~ Pan 
Mi.eco Grlnszpan widzac. że nile dasohi e ' 
rady. g:dyź większość ~śd s-tanfa; po 
stronie Grli:nb:auma. ooledł komuś- ){)je
cnać dorożka po P'fzyjaaiela Kuoer1!rga, 
zna:neg-o siracza i :g-rand.z.i'a.rz,a w s'Z-lahe.t
nem teg·\} st'Owa zna.czemu. 

Po uiplywle 10 minut z}a'\Viil 'sie na11lie} 
SOll walki ów Kuperberg-, iż:bv W'vrato,'ać 
'Drzv.ta'cj,ela z opresjL I tak si'e wziął ttro 
do dz.ida, ż,e nlictvlk,o DokonaJ Przed'ni
ków. l'ec.z zdemo.10wat takż,e hufet : jąt 
bormba:rdowa'Ć stronę prz,edwilla d lasc.a
mi z kremem. 

W rezulta'cie Grinbaum i Fuksfrn'l.a 
Wll,ieśli przedwko Grinszp-an o wii, t€'tł o 
pięknych ocz,ach i Kuperl::enrow.i sk'g-~ 
do sądu PD>}(OjU 6-~o ckrę:ru. 

Pam. sędz.ia Kiszmi'rj.an jednakowoż )fa 

we odroczyfi. g;dvż ~dówni Świa·dk'ovill na 
sprawę nie sta·wliH się. Sza-wl'-

KUPON 
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KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e 1 

ulgowego no. wszystkie 1 
miejsca (z wyjąt1dem lóż) za t 

Dyrekcia Kino·t~u 
APOLLO, 



Dzień w foazi~ 

Zapóźno go poznała. 
Oszust nie zna szczerych 

porywów serca. 
(x) 17 -let~ia Iza Breitkopf, służąca, 

zamieszkała przy ulicy Kilińskiego 263, 
pokochała . młodego i 

'przystojnego mężczyznę. 
Od tej pory Iza zaczęła poważnie my

śleć o swej przyszłości. Składane grosz 
do grosza pieniądze po paru tygodniach 
dały jej wcale 

. pokaźną sumkę. 
Kiedy zwierzyła się z tego swemu wy 

branemu, ten ~ radością oświadczył, że 
jaknajprędzej powinni się pobrać. Iza zgo 
dzila się na to 

bez wahania. 
Narzeczony manipulując zręcznie 

wyłudził od dziewczyny 
zaoszczędzoną sumkę i powoli niby to 
poszukując mieszkania, począł się odsu
wać od łatwowiernej na:rzeczonej, aż 
wkońcu znikł zupełnie. 

Rozpaczała z tego powodu Iza wiele, 
ut wreszcie poznała się 

na osobie swego narzeczonego. 
Zrozumiała, że padla ofiarą oszusta. 

:Ios był silnym dla młodej dziewczyny. 
lza wyszedłszy z domu na ulicę, wpadła 
ao bramy sąsiedniego domu i bez waha
nia 
wychyl1ła truciznę zawarta w małej b~

teleczce. 
Zawezwany lekarz pogotowia po u

dzieleniu pierwszej pomocy odwiózł 
młodocianą denatkę 

do szpitala św. Józefa w stanie osłabio
nym. 

' l~p1ei chustke zostawić, 
niż stracić wolność. 

Przed kramikiem p. Blandyny. 

(x) Pani Blandyna Brener, zamiesz
kala przy ulicy Targowej 47, miała wca
le pokaźny 

kramik z towarami łokciowemi 
na Wodnym Rynku. 

Mimo ogólnej stagnacji kramik pro
~perowal wcale nieźle, a po skończonym 
~argu Brenerowa z lubością liczyła 

utargowane złotóweczki. 
Lecz niedługo trwato zadowolenie 

właścicielki kramiku. Z?odzieje widząc 
dobry stan interesu rynkowego pani Blan 
dyny, przystąpili do Cichej spółki, natural 
nie bez wiedzy Brenerowej. 

Zbyt późno spostrzegała zwykle ru--
R. M. A. VaES. 15) 

Uy ~IMI[JAH? .. 
POWIEŚĆ. 

Miałam \ważenie. jakRdvby mię ktoś 
uderzył w twarz. Patrzvtam na(l osIUlp.ia
rIO., zaś wargi drżalv mi iak w P.fZvstęp,ic 
[Jaglej .g-·orączki. Jego stawa hrzml,aly n'.[ 
w u&zach. iak szyderstwo. P.odczas, gdy 
ja bvlam II .,Madame Ade.s,te". a.bv się u
piększvć dla niego. on zastanawia! slie nad 
naszem malżel1shvem, jak nad zW'Y'k,fym 
~TI't-e r esem!. .. 

Zauważył wido,cznie moją nadą bla
dość. aloowiem przysuną:l mi krzesl,Q i 
;z-ckl: 

- Nie przeszkadz.am chvba? ZecJ1.:;c 
oa.1i usiąść-r 

Jeg-o oczy unikaty me.l!:-o v·zro,ku. 
- Pa,ni nie ma zapewne zbyt wysokie 

z wyobrażenia o mnie. - za-czaI znowu 
ochrypJvm nieco glosem. - zlJ.eszta mo:i:e 
-lPan,j ma st.uszn.oŚć. Chcę i-ednak być szcze 
rym w,obec Dani i zachować c He możliwe 
w takich okoUcz,nościach. koniecz!1'e fo'r
my to w,aT zyS kI ej k,onwersacii. Nie wiem. 

Poranny powrót z h-ulankt. 
Wesołe towarzyszki okazały $i~ zWlfkłemi 

złodziejkami. 
(n) Bolesław Stachurski, mieszkaniec 

Kalisza, w pORoni -za pracą 
zjechał do Łodzi 

i zamieszkał na kawalerce u kolegi swe
go Jana Wlsieckiego, zamieszkałego 
przy ulicy Stoclolnianej 36. 

Kaliszanin puścił w niedfugim czasie 
pieniC1,dze przywiezione od rodziców, 

bieda zaczęła wgif:l,dać do kawalerki. 
Biedzili się tedy obaj młodzieńcy ży

wiąc się kawałkiem suchego chleba. Na
gIe pewnego dnia zajaśniała im nadzieja. 

Pewien bardzo 
zawikłany interesik 

przyniósł koleżkom wcale niezly docho
dzik w sumie 200 złotych. 

Suma ta stala się powodem niewysto
wionej radości dla Bolka i Jóźka. tembar
dziej, że tranzakcje owe można było 
przeprowadzać 

kilka ra-zy w tygodniu. 
Posady zatem już nie poszukiwali, a 

pierwszy zarobek postanowili puścić w 
modnym lokalu. 

Wieczorem dnia wczorajszego ubrani 
według ostatnich wymogów mody 

zaczęli się bawić. 
Najpierw -odwiedzili modną cukieren

kę, gdzie przy kawce zapoznali się z kil-
ku dzieweczkami. . 

Dziewczynki owe były wcale do rze
czy, więc też nie pogardzHy kolacyjką w 

zacisznej loży pierwszorzędnej restaura
cji. 

Już poszła polowa pieniędzy, a tu do
piero północ. 

Przy takim "ruchu" 
pieniędzy do rana nie starczy. 

Dalszy ciąg pikn.iku byłych bezrobot
nych rozegral się w 

zacisznym pokoHm obu kobiet. 
Ranek już śwital gdy Bolek i Józio 

żegnani czule przez obie przyjaciółki, a 
zarazem towarzyszki zabaw siadali do 
dorożki. 

Koledzy upojeni -rozkosznem sam na 
sam z wesolemi kobietami 

śpiewała przez całą drogę, 
w czem im dzielnie dopomagal doro:i:karz 
będący również pod dobrą datą. 

Kiedy jednak znaleźli .się przed do
mem skonstatowali, że dziewczynki drap 
nęty im 

resztki gotówki. 
Dorożkarz. człek więcej trzeźwy, ra

dzi! im jechać z powrotem, aby ująć nie
uczciwe ćmy nocne. 

\Vrócili tedy, lecz sprytne dziewczęta 
zdążyły już się ulotnić . 

Stachurski i Wisiecki, wycieńczeni 
całonocną hulanką, 

udali się do komisarjatu, gdzie zameldo
wali o swych niepowodzeniach. 

---:0:--
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Od piątku dn.261utego i dni następnych wyś'NietlC\llY będzie przepiękny film p. t. 

"W ERN A lEKA" 
potężny obraz historyczny w 7 ak- S"'cf~n~ ZerfJI~mr.kgftgr.. 
tach, osnuty na tle głośnej powieści ;s.\;; U U '4łIl ~ I M~ U 
Ze względu na wy~oką wartość artystyczną obrazu pod względem wykonania 

I
· i przepięknej treści osnutej na tle męczeńskich walk Narodu Polskiego, ka

żdy Polak winien film ten zobaczyć. ' 

CENY MIEJSC: Na wszystkie pierwsze seansy od godz. 4 po poł.. 'v soboty 
> \ od godz. 3 po poł. i w niedziele od 2 po poł. po 40 gr. każde. 
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chliwa kobietka kradzieże, więc też ni
gdy 

nie mogła ująć złodzieja. 
Postanowiła jednak za wszelką cenę 

sprawcę wykryć. 
W dniu wczorajszym kiedy rynek ki

pIat ruchem i wrzawą Brenerowa poczę
ła pilnie śledzić. 

W pewnej chwili 
podeszła do kramikn Iwbieh .. 

z żądaniem pokazania jej towaru. 
Postać nieznajomej wydala się hand

larce podejrzaną, mimo to jedn .• k towar 
pokazała. 

Nieznajoma przebierała dość dtu~o, 
wreszcie schwyciwszy niczn?cxnie sztu
kę towaru "próbowała" odejść. 

ile i co pa/ni stvsz2da o mcJei o'sobie: ale 
o'powiem pani sam wlwlwiek. .. 

Zamilkt i PO raz Dierwsz.v splo'trza,! mi 
w O-CZY. 

- Proszę. - odnadam słabo. 
Lovve'n wykopat jak.iś dziwny ruch re 

ką i za·czął z.nowu mówdć; 
- Przyznam się. że nde iestem za

chwy,cony tym interesem. Gdybym ni·e 
w'i edziat. że pani chęt,ni e chlCia.!.abv ~·ię za 
stosować do postanowneń te s tament,u. byt 
bym się nigdy nie odważył na ten krok. 

Odzyskatem z,nowu panowani'e nad swo 
im grlO-s'em. 

- Co p.an r~umie PlOd temi sł·owami, 
że chętnie chcia,tabvm sie Z-2sto'sować do 
D'ostanow,ień testamentu do,tki? - za'PV 
tatFm Q.stm. _ 

Lowen z-aczen,:,!en:t sie nieco. 
- Ach. nioc zt,e~0. Pani brat dat mi d'o 

zrozumi~ni.a. że pC1ni flV S!ę deszyb. gdy" 
hv mo~ta otn:vmać fvlc pi.eni edzv ... Chy
ba pani nie o,brazi1~'rn Dowtórz,eniem tvch 
słów!... zawota·t, ~tys7.ac o.krzyk przemże 
nia z moich ust. 

Nasta.:niło d!uższc 1'1,ilcz·eni·e. p,cczem 
LO'we-n zbliżył się do mnie i spoirzał \v 
moją bladą tw,arz. 

- Przyszedłem tutaJ nJw sie do\Yi~
dzieć. CZy Dani zQ"<:dza się z.c.::tar moJa żo 
ną - rzek! bez przy!:"oto\vania. Bvlo ied-

Złodziejkę Brenerowa zdążyła ująć 
za ramię, nieznajoma jednak uwolnita się 
i pozostawiając w jej ręku swą chustkę 

zbiegła ze skradzionym towarem. 
Poszkodowana stwierdz.i'vVszy, iż skra 

dziony jej towar równał się wartości po
zostawionej przez złodziejkę chustki, nie 
zameldowała o zajściu policji. 

. POQiSY 'akro~~t~?[lne 
· małego Stas~a. 

Skok z piętrowe] wysokości. 

(x) 12-letni Staś lIhętusieiwez zamie
szka,ty przy ulicy Wiz:nera 3, posiada 

, zdolności akmb,l!fyczne. 

nak '.v:ido'cznem. że bv! nie mniei zdener
wowanvm od'emnie; 

- Tak. to może nie i'cst wcdrue: wszel
kich re·,!!uł. - rzek! zgorycza. - ale PIO'
wt,urzam me pvtani'e; czy pani zga,dza się 
Wyjść za mnie zamąż? 

Podniosłam n.aJl wolno o·czv. Moje ser 
ce krzV'cza!o: tak, tak! 

- Tak! - Wykrz,tusHam w!kl()ńCl1, ni·e 
mogąc wydobvc ża/d neR"o st'owa wie-cej. 
któreby mogl.o wvlaśnić moia desyzję. 

Tak sie zareczvli(;my. Musze się śmiać 
.I!:dv wspoomnę o tej clnviH: parnietam dos
k,ona!'e dz.jwnv wyraz legIO tw:arzy i bo
jaźń w mem ,sęr-cu . 

Po cbwliLio-dezwat się Zl1'0'\V11: 

- Nie wiem. co i ile palni słvszała, o 
mn;'e. l'vloże ,vide z kr:o jest przes,adzO'!1e, 
a inne prawda. Ni,c iestem w każdym ra
zie cZ!>o\\".iek1em .. 11statk'owa nvm". MaTU 
cIłu!!i .... gram .... uiję ... Pąni już pewnie o 
tcm s!vszala.? 

Nie od.D-owia·da,t,am. Lowcn w~mszyf 
ram;'onami. 

- C))o\viadam to pani. pon.i ·eważch-cę 
bvć szczerym. - oiąQ"lJ~t dalei.-Pani jest 
mtoda i latwr:)\"ierna. lrd'obv wiec z m0jej 
stfiOllV łąidadwe111. gdybym siebie prz·ed
~taw,j.l .i,ako co-ś lepszego. nIż Jestem wisŁo 
ci-e. Pani za'p·ewne w ~ia[u dluziego iesz-

Kryminalna opowieśC 
o pięknej kołdrze. 

Początek jest, epilog - za 
kilka dni. 

('11) Pani Stanisława Najberl, mięs_z .. 
kanka obszernej posesji przy w1i,cy Olby
watel,~lct-ej 5. o.tnzy.mata w prezenoie 

śliczną ku'tdrę, 
która z czasem stal:a: się powodem zazdro 
ści sąsiadek, w szczególności zaś MaTja:n 
ny Glapskiei, zruenawlidzolll,ej zaś przez 

. wyżej wspomn:ioarną. 
R,ez,o-lutoR pani Na:jberf zwierzata się 

zaufanym sąsiadom, że jeśbi jej k;iedykol
wiek co z'giilli·e 'to tylko 

skradme Gbtpska. 
I rzeczywiście podejrze:ni,a pani N ... 

sl)rwwdzNy się. 
W dniu wczorajszym Najbertowa urzą 

dzila 
gooeralnę wietrzenie pOścieda 

i na podw6rzu \vywiesHa rówillież ko.tdrę. 
Po pewnym czasie Najbertowa po p rlz.e z 
okno 

spostrzegła brak kołdry. 
Zaniepokojona "\vy'Chyl,i,fa się oknem ; 

ujrza,f.a 
znikającą Glapskę, 

której z pod chusf'ki wymykał sie rąbek 
ko'łdry. _ , 

WylJ.i~fda tedy ,czemprędzej, lecz Olap 
ska zdą'Żyta już zniknąć w swem mi.esZlko 
niu. 

Poszkodowana, tZ:arazem zadowoJonz 
ze słuszności swych podejrzeń, patrti Naj
bert 

don,iosła o kradzieży 
w odnośnym komJsariacie P. P., kt6ry 
wszczął dochodzenie. 

Cały czas wolny od za:JęĆ szkolnych 
cht()piec poświęca: gimnastyce, o wta
śoiwie mó"v:ia,oC karkołomnym szh1c~kom, 
których nie zani,echa! mimo wieloJcr·o.tnie 
odnieSionych 

guzów i pokałeczeń. 
Rodzice ciągle strofowali Stasia, łen 

przyrz,eka/ł poprawę, aJI.e jUi po kilku 
dnia-ch łamał przyrzeczel1ie dane i kark 
lamat znowu. 

W poś'ród rówieśników uchodz1t mlo 
dv Miętusle\vicz za wydoskon~lo:nego 
a:krobatę, z czego naf1nralit1ie, 

Staś był dumny 
i wiek,e Izadowo·lo.ny. 

W dniu one'gdajlS'zym ni'edorosły tino
sko,ezek cyrkowy ulegając prośoom kole 
g6w 

urządził sobię benefiS. 
Skalkat wywracał kody ku ogólnemu za 
doowleniu 'Hcznie 

zebranych dziec.t. 
Na zakończenie mały akro~afu mial 

wykonać .,saHo mortale" z }edPi1opiętro
we?;o dadu komórek. Skok miał sLę od
być z kOlz;[o,Nd.em i stano,wlć ' 

"cloo Występów" 
Malec wdrapał sie na daoh i fiknąJw

szy w pow~·etrzu pad'l na zi·emię i 
złamał sobie nwę. 

Zawezwa'ne pogotowi,e Kasy Chorych 
odwiozto nieszczęśHwego akwbatę do 
sZlpiltala Anny Ma/rji. 

cze czasu nie będzie mog-Ia z,nieść me/go 
widIO/ku ... 

- Prze'oi'W~1ie r- odp,ar.t.am ze sI,ahym 
uśmiechem. - mogę .... 

SDoiorz.a! na mnie zdziwil()nv. 
- Zdaje się, te pani s'ię mvH. 'co do mo 

joej oSlObv. - rzekł zdetoTIlo/\vlanv. - Jeże
li p,allTi sądz.i. ze panI będZlie mlO,gola mrnie 
.,p_rzcrobić" i uczvni-ć z,e mn-ie z czasem 
ide.aln-eg-o mafżo·n ka. to się oani bardzo 
myLi. Ni,e pog:odzę się ni.gdv z myślą. żeby 
co w·!·eczór s,pędzać w domu z ... 

PrzerVirat nagle. 
- Zemną. ch.cia! pan oowJ\edz,ieć. -

podsunętam zakońc.ze-nie przerwaneg:0 
zdania. 

- Nie. ~ rzek! poś'P'iesZlnie. - chd,a 
lem powiedzlieć: z kl()b.ietą ... 

- \V'ięc rzeczywi'śc.ie zemnu? 
Zacząf sie nenyo/wo przechadz.ać pot 

p,oko.iu; p.o dl\vHi Z.\1'OViU przerw.u,t milc.u 
nie. 
~ Mifość to wymy,sl Nj,c .istnie~e zupe: 

tli-e. P,o·eci to stv.mzvli. .. CZY p,al11'1 nie jest 
teRo same~o zG.aJ1.ia? 

- Nie. - odparłam. 
- Nie?- _p'()Iwlórzvf jprzvS>tana,,!. -

Bied111? tlzicoko! - wvrwat,o mu się z. ust.. 
(d. c. n.) 



_S_o h_._6 ____________ • ____ .....;Ł:.;' O:;,;.;.;.n,;.;.7~K:.:.IE;;:,.-..:;E;.:C;;.;.li.:.;()~"'.:.:T..;,Tf:,;.;.. C,;;;.;.,;Z,;;;;,O~ - rln:n ~ marca 1926 rok~ 

W labiryncie życia łódzkiego. 
---x:---

Gdy łódzkie sklepy odświętnie się stroją ... 
Kupiec w roli komendanta oblężonei .twierdzy. 

A refren zawsze i · cią~le ten sam ••• 
Przeważnie wygla,d zewnętrzny każ,,: 

de go sklepu lub magazynu świadczy o po 
ziomie materjalnym jego właściciela. 

Im ładniejsze i okazalsze są 'VI danem 
mieście sklepy i magazyny. tem lepiej roz 
wija się w mieście tern kupiectwo - tern 
o;iłniej kwitnie tam handel. 

TEORJA A PRAKTYKA. 
Tak brzmi reguła - tak kwest ja ta 

przedstawia się w teorji. Wiadomo jed
nak, że realizm życia rnezawsze troszczy 
się o reguły. zaś z teorją nader często 
kłóci się zajadłe - praktyka .•• 

A ŁÓDŹ NIGDY NIE LlCZYLA SIĘ , 
Z TEORJA ••• 

••• Czego doskonałą ilustracją są obec
nie liczne sklepy na ulicach naszego mia
sta .•• Niejeden łodzianin zwrócił już uwa
gę na iakt. że w ostatnich czasach mnó
stwo sklepów - zwłaszcza na Piotrkow
skiej -przybiera się w odświętne szaty, 
jakby współzawodniczyły pomiędzy so
bą pod względem zewnętrznego estetycz
nego wyglądu. 

Co sklep to ładniej się prezentuje, wy
silając się na jakuajpomysłowszą, jaknaj
ponętnieiszą delwrację wystawy. 

Wysiłki te dotyczą zwłaszcza skle
pów z wiktuałami i delikatesami, których 
w ostatnich czasach namnożyło się w Lo 
dzi niepomiernie dużo. Właściciele ich 
wysilają się na wprost twórczą jakąś fan 
tazję, aby wystawom swym nadać mo
żliwie piękny, zapraszający do wnętrza i 
'lachęcający do kupna wygląd. 

BŁĘDNY WNIOSEK. 

Możnaby więc z punktu widzenia te
Drji - kieruja,c się zewnętrznym vvyglo.
dem - sądzić, że kupiectwo łódzkie do
skonale prosperuje, że dziatwa Merkure
go świetnie się miewa na gnmcie łódzkim 
Przypuszczenie to nasuwa się widzowi 
tern łacniej, że gustowne wystawy po
nadto przeładowane są towarami najroz
maitszych gatunków, co tcmbardziej wy
wołuje wrażenJe, że dany sklep znajduje 
się w kwitna,cym stanie ... 

Jak bardzo jednak rzeczywistość za
(,jaje kłam takim przypuszczeniom - nie 
pqtrzeba chyba dowodzić żadnemu mie
szImńcowl współczesnej zbiedzonei. zmi
zerowanej długotrwałą stagnacją trawio
'lej Łodzi .•• 

TAJEMNICA POLISZYNELA. 
Staranne, pomysłowe, estetyczne eks

oozycje łódzkiego handlu detalicznego 
orzypisać należy, naturalnie, lichym inte
resom - marnemu popytowi na wszelkie 
artykuły, nie wchodzące bezpośrednio w 
'lakres codzi.ennej, najniezbędniejszei po
(rzeby, bowiem nadawanie sklepom mo
żliwie zachęcającego zewnętrznego wy
~la,du wypływa u kupców naszych jedy
.lie z potrzeby sztucznego podniecania lu
dzi do kupna ... 

!(OMENDANCI OBLĘŻONYCH FOR
TEC. 

Ogrumna ilość i jakość Nagromadzo
nych za oknem wystawowem towarów 
nasuwa bezpośrednio na myśl porówna
nie niejednego kupca z Piotrkowskiej z o
wym komendantem oblężonej fortecy, 
który - nie ma!~c już prawie żywności 
- każe resz.tki ... wyrzuca6 poza mury for 
teczne, aby oblegający nieprzyjaciel nie 
domyślał się w jakiem położeniu znajdu
je się oblężona załoga_ 

I tak daje się w życiu handlowem Ło
dzi zaobserwować paradoksalne, niezgo
dne z utrwaloną w całym świecie teorja" 
zjawisko: im ładniejsze i okazalsze są na
zewnątrz nasze sklepy. tem .•• mniej kwit
nie u nas handel - tern gorzej wiedzie się 
naszemu kupiectwu ••• 

tu widzenIa estetyki ulicy lódzkieJ są wy
siłki naszych właścicieli sklepów - o ty
le estetyka ta słusznie nasuwa obserwa
torowi łódzkiego życia SPOłecznego nie
\vesole refleksje na temat bieża,cych cza
sów - ogólnej biedy i stagnacji... 

O ile więc dodatnim objawem z punk- . 
_ _, . , _. (faun). '. -- ... -

*4 ta- tH* ił @......,.,ąA 4th ...... W, iM' 

. Różne gusty~ 

• 

Iksiiiski : - Panie Rosenduf, co pan masz inny herb na sygnecie, 
inny na automobilu, a jeszc,ze inny na willi? 

Rosenduf: - Ja panu powiem. Zona ma inny gust, ja mam inny, 
a córeczki także inny, to każdy sobie wybiera, jaki mu się podoba. 

**f''99 
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Napad bandytów na samotnego podróinikaa 
200 złotych - schowane w skarpetce -' ocalały. , 

Do pewnej karczmy we wsi Rosochat 
ka przyszedł pewnego wieczoru podróż
l1Y, .który wypiwszy piwko, zjadłszy suta, 
kolację i zapłaCiWSZY rachunek: chciał się 
w dalszą udać drogę. Karczmarz przed o
dejściem poprosił go o zmianę na drobne 
złotówki 20-złotowego banknotu. 

Podróżny, spełniwszy życzenie, udał 
się w dalsza, drogę. Jednocześnie z karcz
my wyszło za nim dwóch nieznanych 
mężczyzn, ktorzy widzieli, jak ów podró
żny 

zmieniał pieniądze. 

Gdy trójka ludzi znalazła się w gtę
bol\im lesie, dwaj nieznajomi zapytali po-
dróżnego, 

dokąd idzie 
oraz czy się nie obawia tak daleko iść. -
Zapytali również, czy posiada przy sobie 
broń. Otrzymawszy odpowiedź przeczą
ca,. 

rzucili się nań 
natychmiast, zrewidowali wszystkie kie
szenie oraz cale ubranie i zabrali ~m-zlo
towy bariknot oraz' 6 złotych w drobnej 
monecie. 

Podróżny miał przy sobie oprócz te-

200 złotych, 
. ale przeczuwaja,c niebezpieczeństwo w 

mrokach otaczaja,cej nocy przed napa
dem jeszcze zdoJał wsuna,ć 200 z1. do 

skarpetki w długich butach. 
Takim sposobem zdołał uratować zna 

czniejsza, sumę pieniężną przed oczami na 
pastników. Ci w mniemaniu, że odebrali 
już podrÓŻnemu całkowity łup, szybko 
zniknęli w nieprzeniknionych ciemnoś
ciach nocnych lasu. 

lima· i~ko~ nie [~[e ~i~l nami ~Oi2InaL. 
Mrozik szczypie znowu uszy i policzki" łodzian. 

A rolnik kinie tymczasem na zmarzniętą grudę· 

Mróz szczypie znowu uszy i policzki 
łodzian. Przechodnie biegna, szybko z po
stawionymi kołnierzami, 
rozcierają od czasu do czasu ręką ucho, 
aby na mrozie nie zbielało - ale z oczu 
wesołość im patrzy. Bo mróz ma w sobie 
coś wesołego. Wprawdzie oddychać tru
dno, wprawdzie ręce i uszy i nogi marzną 
ale z ust i nosa bucha taki 

złoty obłoczek. 
a tarcza słońca tak wyraźna, że podobna 
do rybiego oka. 

tlej ma mróz coś wesołego VI sobie.
Choćby w tym słońcu, które tak pięknie 
wyzlaca smutna, odrapana, Łódź. 

Cieszy się miasto mrozem. 
Smuci się tylko rolnik. 

Ten kopie noga, twardą, zmarznięta, 
grudę nie przykrytą śniegiem i klnie. -
Klnie, że kilka dni temu widział na polach 
kretowiska - widocznie się glisty ruszy
ły z głębi ziemi na powierzchnię, a bety 
za nimi, więc myślał, że 

wkrótce zacznie orać. 
a tu mróz. Mróz wprawdzie oziminie nic 
nieszkodzi - byłoby gorzej jakby w mar 
cu szczypał - ale kartofle moga, gnić w 
kopcaCh. 

Zreszta, rolnik zawsze smuci się i jest 
niezadowolony, to już taki "żółciowy 
fach". 

Za to Łódź i' jego mieszkańcy ciesza, 
się z mrozu.· 

.r.51 I 
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trzech byłych zaborc6w. 

Pomimo dwuk'rotue,g-o unwv:.a..nia oon'.l 
śn&e za'cze'pi'enia tamtejszego or.zę'czenia vi 
sPrawie Ma:turv Dokto:ra:. !Stuoż<\iceg-o przy 
wo.j,sktl'. a o.becni'e funR:U'jąoow WI 11rzędZiid 
rtvfusowo-rl;ytwniowYIll w ohanukterze kon 
:~era; tal11:Że codz,iennil(l ,robi'ąceg,o stużb~ 
- doty,chczas ni.edost.a:I'czOOo 'tulf.eiszemd 
wydz:i-alaWli, ewidencli 'POsi:a.d-runej W 'tam~ 
'tejszym urzęd:z,i'e. Ur,g-ensv w tel materi1 
przesy;fane w pd1erwszej linii lamdotą.d d: 
30 ltrlelro nieb:ierząeeg:o roku za oorządko 
wa liczbą dz-i,ennikaoodg-t6wmeR'O --i 

VI/Z/37926/7'5/30 oraz diJ1:ia 32 marcaJ 'fegoo~ 
ohecn-Ie idącego wIcu ad,vicZ/ba VII7I62973!. 
57/03 nre odnosl,l'y żadnej skute,cZlnośa< 
przez 00 wYdzi,at zwndni", - maturO'WYi 
opierajac lSę na najwyżej c. k. usta;wie d1ą! 
ca:le'go c. k. obsza:ru uslanowqonei. zatwiet: 
dzonej ,przez tuteisze kraj.o'Wle wtadre. lm' 

i'ąIDe kaJl1'ceJa.rJe swoją na tl!ti:CY J6z,efołU 
nusiowe} (Plierwsze .. piątro") - zmulSu i 

ue sąponown,Le zaurgować. 
II: • • 

NaczelniK 'tutejszej gmilrrv'PIos'i () :talJ)C, 

dan.ie w. króflde-i ' d'Tod~e (ndezw.tocznł'e) 
TYfzes!anvcil 'tam dotąd aktów (akt) swa 
Wy. w,eh!odząe·ej od: U'Tzed.u brura.nio....,R"to-, 
weg-o. a do terruz tudołąd nńe WlP}ivniętvOO. 
JeżeLiby zwrot wz'w·vż wyżej wvmnenio-; 
nych .. akt6w" .. byt IPrzesz,klQdzony" w &0 
dzepoczbowei. należy. celem un!ilkuięCliai 
ur,g-,ensów. wY1S,r.ać takowy przez umyślne) 
g>O lub na kooru., ,g--(]:yż sprawa jest ~ 
ni'e der,pu'a<:.a:. Z tego 'J)O\VOOu. waŹlUEll ta; 
sprawa Jest zastaJnow.ilOna i rue.rotrreb.niej 
jest leż'eć na tarniejs'zych 'P'ól1kacł1. zamilas~ 
być w:yloż,o,ną dla należytego użvtkUl. 

• • • 
Panie Pisarzu! . 

\V widu teg·o. że j<ł!wka. W'SzysUm'Ch 
przyzywnych odnośne,g-o roczruka: musi 
być u:skute'cznilQna :prz'ez :żadnych })fU"" 

~lZk6d li zwl'ełmć . .i że w p'odre~tei mi' gmf:.. 
. nie j.est razem w '\rupte 12 wiSU,ów i tylreiJ 

soHysów. to nie'ch panpisrurz wyśle bez 
stójkę Marcli:na .. za"wUadomin'ia" do nicll 
wszystłdch, żeby PQrobiwszv ldajster ~ 
mąki żytnip; abo pszYTInei -obwjes7;cze 
uia na W1Szystkkh . I{)I,g-:a,ch ł gorub:sizy;cb 

drzewaoo , abo tlQwlach .PQrozldHaly :i' ka 
Wy w s'W'oki wsi grorna'dy odbyty. 

Tak jak wieś Mats,zyce. a taikż,e Zicl~ 
kowke są bez mata trzy razy większe od 
Zdun i Szvman-o,wic. to ni'eoh soHys Sur.l. 
ma \Valentv i G6rajek Tomek zrobią dla 
swoich zborny ponkt kole kościoła a stam 
tąd pójda prosto soszą na Sta,rv Rynek 
J'elkh ;sUlndukq i mieszki zawi'eza za n,imi 
pod'wody z tych wS1iów, gdzie bedzie na} 
mni,ej rekruta. 

Nie mam już w.ięc·ej nk dO' Disani:a, jak 
lvlko prosić pana P 'isarz.a. żeby w .. tfy 
mi~a" stóike wysłał. bo każde .. zalffiiedle: 
nie" mogt()bv się na "bumagach" odbić. 
Ja przyjade zaraz po pełniu bo, tymcza
sem musze zbronować kartoflisko i z,asioć 
.. saladery" i .Jubiku". Jutro jacie na jar· 
mRJrk: z krowamy. Eiech pan Dt'San bez ten 
·casz "przy'Q."o,towi" mi dwa ś\v[ade.stw,a'

ie.d'no na krowę łYSą. a drug;i'e - 11a czar 
ną ' z bialemi latami; te co pan w.ie! 

Czel!n s·obie i panu żyCZY Bartlom,jej 
Kolcnda. 

----:::---
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tÓ~lki~ ~Wial~Y na ~run( ~ 'wanlaw~kim ~~ marami ~ruiyn 
lat owych. 

"Koszykówka" w stolicy. 
(Od własne20 koresoondenta). 

Zima te~oro.~na sprawila ni·elada 1)SO 
~ naszym s.oortO'Wcom. Pierzohtv kędyś 
ambitne plany treningów i Ko.nkursów łyż 
wiaTskkh. w niwecz o.brócily sie horosko 
DY nauczenia jazdy na n:aJrtach. zn1iknęlv 
.PeTSpektvw!y wesoJ~h wYPraw .. na sa
neczkJi". 

. CO OZYWIA KLUBY SPORTOWE ZI
MA? . 

Brak śnłe2u i lodu I>OsuążYł w melan· 
dJoUe nfeJedne2:o soortsmana - sDOwodo 
wałbv z pewnością zuoołnv niemal zastój 
w tydu sJJOrtowem klubów - 2dyby nie 
malazły sie środki rozweselaiace smutne 
IroDsekwencJe ł320dneł zimy: 21mnastyka 
ł fUY soortowe. 
. 0l6wm~ te osta,fuie przez swa ŻyWOŚĆ 
ł ~ rywaltiz:acji stały się doskona
łym remedium na maj~ce sie oorg-rążyć 
~ śnie Zlimowvm życ:i.e soortowe. Oka
zało sie. że to. 00 daw.niej staJI1:oW"ilo czar 
.,koszvkÓ'Wtki" i .,vOiLLey-baWu" - teraz 
~ sootęgowalo i>T'Zle'Z 'Praktycznie do<ia f 
,. wotYW': ,Ulch.owia.me .. formy". 

ZALETY PILKl SIA TKOWE.J. 
GMWllie "Da5ckett-ball" - DUka ko

$Z~owa - przez swe zawu-otne teMPO. 
,!Prace ca1e~ oiata. konieczność ooa:1O 'N'a. 

~ w4elu skomplikowanych ruchów, wyg-i 
nań. DOdskokÓ'W. okazaŁa sie doskonałym 
wnrost środkiem dla konserwa cli elastycz 
DOŚd młeśDi. soreżystoścł ścletmen l w y
G7ymałośCi Ol'2'3nÓW wewnetrznycTt. 

LÓDt moo NIE ODCZULA. 
uo też me dziwneg-o. że rok obecny 

Jesff rokiem POWaŻTle1W rozwoju Dirki ,{O 
szvlrowei L6dt. łl:tóra w tym soorcle za
WSZe Drzodowała ł ma bodaj że naiteosze 
drużyny na terenie RZDlitei - mniej wy
r~iŹme oocz.ula tę ewolucie.. która zdz-ie
,indziej - przedewszvstkiem w \Varsl.a
wie - robi ~e'fiie ~WIa!Uownego postę 
0.0. 

W sfotiCy PolS'1ci przooewsz-.;:stki·em 
taooy łe1dro-a,tletvczne uprawiaia koszy
~6\1o'lk:ę. 

GWIAZDY LÓDZKIE BLYSZCZA NA 
WARSZA WSKIM GRUNCIE. 

Na czoło wysuwa s.ię drużyna Akade
mlckfeflo Klubu SoortoweJro. która nie ty 
le może celuie techniką i zsuaruem. ile nad 
lwyczaina wytrzymałością ł szvbkości<ł. 
Nic zreszta dziwnego: os'roje tei drużyny 
Kostrze'Wsk!. Trojanvwski. Mac:::t~zczyk
to znar>oj lekkoatleci. wvtrawnli ~poTtsmeni 
którv-ch me byle co może "WY'POmDQWaĆ" 
Dotychczas Klub ten. w którym nie zapo 
wnaimy. 2rałą aż trZY 2w1azdv łód:ckie1!'O 
basckett·balJ'u: Kostrzewski Maciaszczyk 
Gazłcki. - nie orzelrrał ani iedne20 ma
tch'u. 

Najlepszv rezultat oSiiągnefa z Akade 
mikami dosko·nale zg-rana. mistrzowska 
dTUŻvna szkół średnich - c!rużvna Gimn. 
~m. Mickiew1'cza. Rezulta;t 33 : 32 chlubnie 
świa<l~zv o umieiemości ,.sztubaków". 

LUDZIE Z KRAINY DOLARÓW LUBIA 
SPORT. 

Ciekawem zjawiskiem na terenie Pol
ski fest klub .. Poselstwa amervkańskiego" 
Członkowie tej drużyny - to WYSocy nie 
raz dostoin1cy tutejszej placówki óvoloma 
~ycznei. Na ostatnim rewanżowym meczu 
A. Z. S. - Poselstwo. w szere1rach Ame 

rykan wJdzieliśmv wJce-koosula Ri1!2S'a. 

sekretarza Woodd:,rt'a i musieliśmy podoi 
wiać technikę ty·ch starszych już sportow 
ców .. 

DOPING KONiECZNY. 
Młode no~i Akademików i h'm razem 

triumfowaly: wY'11ik 34: 19 był no'\vym 
laurem do wie6c.a A. Z. S. Należv tutai pod 
nieść niezmierny zapał widzó\v - osób 
Miskich ambasady - które z nieoowszlsd 
niem zannteresowuniem śledziły przebieg
gry. darzac każde P'O\\'odzenie sv\ych ry 
cerzv rozg-ło'śl1'emi okrzykami. CZYŻ to 
nie ,i.askrawy Pfzyktad st'Osunku Ameryki 
do soortu? Dodajmv - przykład g'O.dny 
naśladowania. 

INNE DRUŻYNY. 
Z oośr6d dalszych drużvn wysuwać 

się zaczyna druty.n:a "Varsovia". Zwłasz 

cza obrona tei drużyny - Lecbowski -
Rębowsld - zasłułZuie na wzmianke. jako 
bodaj że naimocnicisza w Warszawie. Nie 
w tern dziwnev.o: obrOllcv ci to rll1!hbiści 
- ma.ia więc nielada tremu2 za sobą! 

Drużvny szkoły. Podchoraivch, War 
szawlianki. Poloni! nie stoją na t.ak wyso
kim poziomie - w każdym razi,e do·pełnia 
ja liczby adeptów hascJ\)ett-baU'u. Zaz.na
CZYĆ prz-vtem należy. ż·c sJ)i:s ten iest nie 
k'Ompletnv. a tak'że i to, że prawie wszysf 
kie te drużvnv mają po dwa. a nawet trzy 
zespoły. 

Z kole! nasuwa się oytarue. czy nie by 
łoby rzeczą niezmiernie dla D,:}(lnlesienia 
tel!o sportu korzystną - aby zmierzyły 
sie orzoduiace dnlżyny obu ośrodków ko 
szykówkL no. łódzka •• łlerta" z A. Z. 
S'em? And. Z. 

Niedzielne rozgrywki o puhar PZPN. w akr. lód kim 
Og6ln, kalend~rzyk. 

(C-S) w nadchodzącą niedzielę rozpo 
cznie się po trzechmiesięcznej przerwie 
zimowej dalszy ciąg rozgrywek o puhar 
PZPN w okręgu łódzkim. Na boisku 
przy ul. Wodnej spotka się o godz. 3 po 
pot. ŁKS z \Vidzewem, zaś o godz. 11 
przed pol. odbędą się na boisku ŁKS-u 
zawody Turyści - Union. Dalsze roz
grywki odbędą się w następujących ter
minach: 13 marca GMS - Ł TSG godz. 
11, boisko ŁKS. 14 marca: WKS - Sila 

godz. 15, boisko przy ul. Wodnej. 21 mar 
ca: zwycięzca spotkania WKS - Sita z 
zwycięzcą meczu GMS - Ł TSG, godz. 
11, boisko ŁKS; tegoż samego dnia zwy
cięzca zawodów WKS - ŁKS z zwy
cięzca meczu Turyści - Union. godz. 3 
po pot, na boisku WKS. 28 marca: zwy
cięzca meczu z dnia 21 marca na boisku 
ŁKS-u z zwycięzcą meczu z tego samego 
dnia na boisku WKS-u. Pinał na boisku 
WKS-u o godz. 3 po pol. 

Kto będzie bronił tytułY mistrza dyvJizji 
\Al szermierce. 

PRZED ZA WODAMI ' SZERMIERCZEMI W ŁODZI. 
(C-S) W końcu bieżącego miesiąca obesłane przez Dowództwo O. K. IV., 28 

rozegr:me zostaną doroczne zawody szer p. S. K" 29, 30 i 31 p. p. Tytułu mistrza 
miercze o mistrzostwo X DYWizji. 0- Dywizji bronić będzie por. Rymler, ma
becnie do mistrzostw dopuszczeni będą li jąc bardzo groźnych przeCiwników w 0-

tylko oficeroWie. Podoficerowie roze- sobach płk. Arciszewskiego,por. Kuźni
grają w tym samym czasie mistrzostwo ckiego i płk. Konczakowskiego. Ogółem 
zawodowych podoficerów (instruktorów w rzeczonych zawodach weźmie udział 
szermierki). Mistrzostwa oficerów będą 25 oficerów. 

Znakomity wynalazca o sporcie. 

~iła filvnna j~~ł ll~[lij, ~tóm ~o~ia~a ~Hi~Y ... wółl 
Edison ceni wi~tej ' siłę mÓl.gU. 

Edison jest człowiekiem, który zbyt 
mato ma wolnego czasu, 

oby udzielać wywiadów. 
To też nielada spryciarzem byt dzien

nikarz amerykański, któremu udało się 
uzyskać rozmowę z Edisonem. Między 
innemi poruszono problcm sportu: 

- Cudowną rzeczą jest młodość -
OŚWiadczył .Edison.-A młodzież tak ma
lo umie ją wyzyskać. Zamiast budować 
podwaliny pod 
dom przyszłości indywidualnej i zbioro-

wej 
trawi swą energję na rzeczy tak nicsły
chanie małoważne. Jestem stanowczym 
przeCiwnikiem 

nadużywania sportu. 
Sport jcst tylko środkiem do utrzy

mania 
sprawności fizycznej organizmu. 

Staje się niebezpieczeflstwem, jeśli jest 
nie środkiem, lecz celem. Młodzież ::lmc
rykaI1ska pOSiada wiele tężyzny, powin
na jednak wystrzegać się przesady,.. w 
holdowanit' soor.tOtU l:"7.maitym. Sila fi-

zyczna jest rzeczą, którą posiada każdy ... 
wór! Czto\viek XX-go wieku powinien 
wiocej cenić siłę ... 

swego mózgu". 

12-TA LOTEIUA PAJ\lSTWOWA. 
V-TA KLASA. 

Dwudziosty pi';!rwszy dz.iel1 ciągnienia. 
Otó\vniejsze \vY'gl'Jne. 

Zł. 15,(100 Nr. 34986. 
Zł. 5.000 Nr.: 41299,44870. 
Zł. 3.000 Nr. 31270. 
Zt. 2.0GO Nr.: 10518, 15000. 37338. 
Zł. 1.0()~ Nr. 30295. 
Zł. 600 Nr.: 5708, 13404, 13643, 17876, 

31092, 61815. 
Zł. 500 NT.: 1932, 13571, 13670, 14113, 

22878, 23128, 25644, 37439, 4S037. 45460, 
457,i)(i. 5U 13. 52101, 52790, 642-69. 

7t 400 Nr.: fiClr). 1775. 22'i1..7. 4170. 4.5S8 
6771 . 11575. 1~705 , 15742. 2112C: . 22579. 
23319, 26013. 31 f 16, 340.1:,7. :~541 .1. 36036. 
36.331, 36442, 43li74. 4~459 . 52905, 53354, 
556."2. 1:\7.73..1 .. 5QR:Q4. 614!4. 

Zycie ekonomiczne. 
--------------------~~~~ 
Każdy Anglik jest zadłu

żony po uszy: 
(4,042 złote). 

A ~olak tylko po kostki: 
(71 złoty). 

Drugi Państwa Pol:s[ci'ego wobec za
granicy wynosiły w d!ndu l stycznia 1926 
ll". 351 milionów do!arów. Suma ta wo
bec ruiny kraju przez woj:nę i dJnflację jest 
bardzo dla Po,lsJki uciątżliwa. 

Jeżeli jednakże POlfóW1t1amy ją IZ d~
gami innych paftStw emopejskich, to się' 
okaż.e, że jesteśmy k.ra~em najmniej ob
dłużo.nym. We<i!ug Glblicz,eń ministra 
Zdziechowskiego w Toku zeszłym przy
p.a<ia na jedrJego mieszkańca długu (w 
zlotyc1h połStkich): w Ang-lj1i 4042 złote, 
we francji 1094 z1., we Włoszech 2954 
zl.. w Stana.ch Zjednoczonych 1019 zt.,
Polsce \Zaś zaledwie 71 złotych. 

Na1jw-ięcej wmn·i jesteśmy Stanom Zje
dnoczonym, bo aż 178.500.000 dolarów; 
następni,e .idą: franCja - 959.215.793 trafi 
ki, Ang-lja - 4.953.105 funtów, Włochy 
-75.000.000 liIfÓW, Norwegj.a-30.327.593 
koro·ny i 1.565.201 funtów sl-terl., Szwe
cja--6.537.144 koron, Holandja-10.691.631 
flor., Danja - 434.540 kor., Szwaj,caTja-· 
93.812 fr . 

---:0:---

GIEŁDA • 
Notowania złote2o pOlskł~. 

Za 100 złotych polskich: Zurych 
66.50, BerLifi 53.93-54.27, wYpłata na 
Warszawę 54.01- 54.29, na KC1Jtowice 

53.91-54.19, Gdańsk 67.42-67.58, wypra 
ty na Warszawę 67.17-67.33. Wiedeń 
czeki 91.20-91.70, han!knQ1y 90.95-91.95 
Praga 447.50. L'OudY'll za l funt szeterl. 
38.00 zlCYty-oh. 

Zagraniczny rynek p'enlężny ł tGwat'OWy. 
Nowy Jork 4.85, 23-32, IioolaJndja 12.13 

11-16, f 'rancja 131.65, Bel~ja 106.97,5, 
Wtochy 121, Niemcy 20.40 3-8, SlJWajca· 
da 25.22. 3-4, Danja 18.71, Szwecja 18.11, 
Norwegj.a 22.59,5, Ii-elg,ingfors 192.75, Pra 
ga 164. 

Paryż. Londyn 131.35, Nowy Jo,rk 
27.01, Szwajcar ja 521,25. 

Gdańsk. NotowarJO w guldenach gUaf, 
skich: 100 marek Rzeszy 123.52-123.83, 
100 zi-otY'ch poIskich 67.42-67.58, cz,ek 
na Londyn 25.19 3-4, wyp'ła'ty na Berlin 
123.421-123.729, lila Warszawę 67.17 -
67.33. 

Zurych. Paryż 19.02, Londyn 25.24, 
Nowy Jork 5.19,5, Berlin 1.23,7, Wiedeń 
73.20, Budapeszt 0.72,8. 

tła giełdzie zbożowej zniżka. 
Wa·rsz.awa, 3. 3.-Notowania na Giet

dZ'ie Zbożowo-To wa,rowej za 100 kg. fr. 
stacjoa !Załadowania. Żyto kongresowe 
21.00, ięczmień kongresowy browarowy 
22.40. Obro.ty małe. Toodencja zniżko-
wa. 
e,"R,euw 

Tydzień taniej książki. 
Z !lJlicjaiywy Wars'zawskiego Związku 

Polsldch Księgarzy 4 Wydawców, księ
garstwo polskie dorocznym zwyczajem 
zorganiz'Owało w okresie od 26 lutego do 
6 marca .. Tydzień taniej książki". W om 
sie tym wszyst'kie ksilę~arni'e sprzedaJwać 
będą wy,brane przez siebi·e ksiątżki po oc
nach znacznie zniżonych, często nawet 
do potoWY. Jest to świetna okazja dla 
bi.bHorok, stowa:rzyszeń, s.z;kół i i'nn}'ICh 
instytucyj, które podczas "Tanie!ro tY'gO 
dnia" mają sposo·br!oŚć do. wzibO'g-acenia 
swych zapa's6w i uzupetnienia zbiorów 
tanim kosztem. Pie1rna ta impreza księ
garstwa polskiego będzj,e też z pewnościQ 
PTzy.ieta z uznaniem prze'z miłośników 
ksiażki, którzy wśród stosów kS'jątek, 
wytoto~l'ych w tygO'dniu tym na stoła'ch 
ksieg-anl, Iwajdą niejedno cerme wydaw
nictwo, niejednego "biat,ego kruka" 1ctó
regoby w normalnych czasach napróżno 
poszukiwali, a którego dziś nabędą po CI:. 
nie zna<: zni,e 7liiżonej. 

4&& iWiJt'"C __ 

Zagi ął 
F o x - t e r r i e r biały (suczka) z czarną 
obw6dkąna około oka wabi się "City" .Mo
ina zwrócić za wysokiem wynagrodzeniem 
Gdańska 17. insp. P. B. Wizimirski, \ 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
W sobotę o gQdz. 3 m. 30 po raz piąty od wy

sta wic nia pr ześliczna baśń sceni~zna "Królewna 
Snieżka i 7 karł ów" z Zof,ia (]ryf-Ohzewsk~ w 
roll tytutowej. , Ceny na jll iższe (od 40 groszy do 4 
zl.). Dzieci do lat 7-miu nie płacą. 

W piątek premJera "LIgjl", waogedj\ w S obra. 
zach J. Baneta z czasów prześladowa.n1a chrze. 
ścljan 7..a Nerona .na tle powieści H. SienkIewicza 
,Quo Va-rlis". Udział przyjmuje cały zespór arty. 
styczny z p. Bronowską I Urbat'lskLm w rałach 

głównych. Dyrekcja dołożyła wszetkich staraj, 
aby sztuce dać szaty imp011ujące. 

Wystawa ~j. . .,t ,~~. \. . Park im. 

nalarstwa ~~. ~\ Sienkie-

rzeźby ~~mli wicza.) 

i grafiki 11'- . ~ CI' 
Otwarta 

Czvtelnia ~'W':ii;.ODZI : od godz. 

i audycje ~.~ 
10 rano 

radofoniczne =\~. do 23 w. 

\ll 'ZtU1 '\-\1 f .JSI(IE (Piotrkowska 91). Ozlary: ' 
etno~aftczno-hlstoryc ; 1y I przYTnĄ ' . 'zY. 
Otwart. zodzlennle od 10 do 1-4 , 16 do 19. 

P(ll5K A V ~1 C. A. (Pl ~ ' " " '\ Cl /)\ r7~: t~ lnla 

pism' hlh1fnfe1q otw~rh C'O(Jz!ennle od 4 ;-' f 
., ·i lE':-7~r 

r()W.\R7V~TW() .. WIrOZA". ul. PTotrkowsh 
Nt. 103 C7.vtelnlll olc;m doc;tepna dla wSZyst. 
kich od I.!odz. 5 do ~ codzIennIe. 

C7.VTEI.Nl' TOW. PR7V.łACIÓl rRANC.n (Piotr 
kowska 103) otwarta codzIennIe od l!:odz. 6 
~,.. o ... · lp"'7 ~ \VVIR1klpm ~wlał ł n!:.tk,c,w 

3IBLJOTEKARADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
• po południu. 
Mieisk' I(l'''> ''lat01!r~f Oświatowy -

"Odrodzona Polska". 
Pacz. przedstawleó a godz. 5, 7, 9 wlecz. 

.. Apollo" - "Golcy i ~karby" 
Poez. przedstawIeń o godz. 5, 7 l 9 wlecz. 

,.Casłno" - "Piętno krwi" Pola Negri. 
Poez. przedstawIeń o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

.,Czary" "Zwycięzca Szerloka Holmesa" 
Pocz. przedstawJetl a g. 5.30, 7.30 l 9.30 wlecz. 

nom ludo~v - "Wierna Rzeka" 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 

Grand-Kino. - "Książe Krwi" 
"Lunn" - .. Dziewcze z Zakazanej 

Dzielnicy" 
Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8.00 i 10.00 wiecz. 

"Nowoścj" - .,Płomienie Czerwonej 
Rewolucji". 

Pocz. przedstawIeń o godz. 5. 7 i 9.15. 

.. Odeon" - "Maciste W piekle" 
Pocz. przedstawIeń o gOdz. 4. 6, 8 i 10 wlec7 . 

.. P-cdl1ta" - "Mezaljans". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 

R~"tlr~a - "Nawrócenie szaleńca" 
Pocz. przedsta wleń o godz. 7 i 9 wlecz • 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
Kobieta o nieczystem sumieniu 

Pocz . przedstawień o godz. 5.30. 7.15 i 9 wlecz. 

"Corso" - Szajka niewidocznych. 
featr MieJski - "Święta Joanna". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. uj . Ogrodowa Nr. 18 
"Za Oceanem" 

Początek o godz. 8.15. 
--0--

TEATR MrEJSKI. 
=~"" ~rod .. . przedstawienie po cenach na}!1IZ

szych - dany będzie po raz H-ty i ostatni w se· 
2Xl'I1ie potężny dramat historycz,ny Bernarda Shaw 
"Swięta Joanna" z Marją Madicką. 

Jutro, czwartek; i pojutrze. piątek. - .. Ładna 
historja", zakończenie kilkutygodniowej gościny 

na naszej scenie uroczej artyStki Teatru Polskiego 
pony Marji Malkkiej. W roli Babci wystąpi nie
porównarna jej wyllwnawczyni znakomtta artyst· 
ka Zofja Czaplińska. Ceny zrzeszendowe. Bilety 

. ulgowe nie waŻ'tle. 

W sobotę wieczorem Jako 19-ta premjera se· 
zonu, dana będzie znakomita nie.gra1na od lat kil
ku knmedja w 4 aktach Włodzimierza Perzyńskie 
go "Lekkomyślna siostra" z Izą Kozłowską w roli 
tytułowej. Rolę Heleny Topolsklei. dającą artyst
ce szerokie i wdzięczne pole do popisu aktorskie
go odtworzy utalentowallla artystka naszego ze
spolu Irena Horecka. W rolach waŻ11iejszych: Le 
opold Ko.morrnicki (fIemy]{ To,polskl). Hanna ta
pińska (kuzynka Ada), Tadeusz Krotfke (Ja.nek), 
StanLsław Grolict1ti (Ols,zewskl) i Ta<leusz BIało
sz.czyński (profesor). Reżyseruje Jan Kochano
wicz. Nową dekorację wnętrza przyg<Ytowuje Bo
lesła w Kudewicz. Bilety od dz' w kasie zama
wiań. 

Administracja uprasza Sz. Abonentów młeJse 

premjerowych o wykupywalJlie przy .. Lekkomy
ślnej siostrze" miejsc na naStępną 2O-tą premjerę 
którą bc<lzi sensacyjna komedia paryska w 5 aGc
tch L. VerneuH'a "Orzeł czy reszka" - z udzia
łem Kazimierza Junoszy-Stę.powskiego i Stefanji 
Jarkowskiej w rolach głównych. Po "Orle I resz
ce" Juno'Sza-St G'Powsl{j wystą·pi w "Otellu" Szeks 
pir~ . notem zaś w komedji a.merykańSJklej "Znak o 
mity Don Juan". 

BC.lpr~redn io po wYstępach JUOOSZY dany bę
dzie słY!JnY "Błękitny P'ta'k" Maeterllncka. do kM 
res:) j:lż od szeregu tygodni pracownic teatralne 
szykują wystawę dekoracyjną i kostjumową we· 
dług wzorów l pod kierunkiem Bolesława Kude-
wicZ:1 . 

• 
ł 

TEA TR POPULARNY. 
Ogrodcwa 18. 

Je~z,cze tylko dziś. w środę, i jutro, w czwar
tek, dwa ostatnie przedstawienia wesołego l me
IcxIyjnego wodewilu w 4 aktach .. Za Oceanem". 
Ceny najniższe (od. 1.50 do 30 &'I'OSZy); 

we @'H' Fi 

Radio-kącik 
środa, 3 marca. 

W.arszawa (380 m.) Godz. 18.00-20.00 
ProdukCje muzyczno-wokałne. 

Część I. Kącik dla na'SfZ.~h m:NusiIll
skich. Bajki wy.gloszą p. JaJlina Ordężan 
ka i p. Helena Wojciech<YWSka. 

Część II. Koncert popmamy: 1) Aria 
z op. "Tosca", - odśpiewa p. RYszard 
Boye. 2) a) Ma'S'senet; Aria z op. "W-e
ste", b) DCll Aqua: "VianeHa", - odśp. 
Zofja Krzyżanowska. 3) Arja z 01>. ,,Aida" 
odśp. p. R. Boye. 4) a) Bialkiewiczówua: 
Piosenka, b) Zeleński: : "O płcinl moia", 
odŚ'pi,ewa- p. Z. Krzyżanowska. Zespól p. 
A. Adamusa: l) M a:rs.z, 2) Ke<lex-Beła: 
Uwertura romantyczna. 3) Puccinli·: :rafiI 
z op. "Madame Butterlly". 4) Undsay; 
WalJ.c "Dz.twony Wirnety". 5) Drug1l cyt! 
romansów cygańsIdoh. 6) Le Coąue: 
I,:'a'Jlt. z 01). "Madame A'llgof'. 

Część lU. Powszechne rad)) - wy
ktady. "Zakłady przemys.lowe POO'da"
Wy'grosi inż. Eugenjusz POTębski. 

I 
PODłepaUle ChpzeS,lIańsMle 
3ale Aleje 80Śllusz81 f3 
Wszystko dostać tam moina • 

"".- es 
I 

Wspaniały romans współcze
sny. Koncertowa gra wspa
niała wystawa, fascynująca 
treść składa się na ten niezwykły o 
wszechświatowej sławie obraz 

~~~~Ch~ NORMA TAlMADGE · E. O. BR EN 
nAD PROGRA~: Ja (het} do domu ory!i~!~aat~::dja Dziś dni i następnych. 

Arcydzieło reżyserji Dymitra Bu

chowieckiego p. t. "Ciransłark" 
produkcji 1926 r. Początek o godz. S-ej, ostatni seans o godz. 10-ej. 

Obraz wytwórni i własnoś~ią First rtational Pictures "ew-Jork - -Warszawa • 

Lecznica "POMOC" 
Lekarzy specjalistów i gabinet denty

styczny 
Aleksandowska 1 (róg Zgienkiei 

Tel. 129. Czynna od 8 r. do 8 w. 
W szelicie zabiegi lekarskie i dentystyczne 
Wizyty na mieście. Przyjmują następujący 
lekarze: Dr. S. Szifris. Dr. A. Lichten
sztajn, Dr. Hertz·Szpolańska Dr. Ą, 
Landau. Dr. A. Fokszański, Dr. E. Mar
goński. Dr. H. Hammer . Dr. M, Lichten
szlajnowa. Dr. F. Rosałowski. Dr. J. Hersz
finkeI. Dr. S. Krzyńska. Dr. L Lewko
wicz, Dr. J. Liberski. Dr, S. Więckowski 
Dr H. Garewicz, Lek.-dentysta 1. Ch one s 
H. Jankowska, R. Pilecka, E. Morgen
~ztern-~ ... najder. Pogotowie Położnicze w 

dzień i w nocy. 
Porada 3 złote. 

~ogotowie położnicze. Tel. 129 

Dr. med. 

MEBLE GIĘTE 
jak: biurka, stoły, krzesełka, fotele, 
taburety, bujaki, saloniki, kwiatniki, 

żardyniery, wieszadła i t. p. poleca 

Thonet - Mundus 
POLSKIE FABRYKI 
MEBLI GIĘTYCH 
- Sp9łka Akcyjna -

wyłączna sprzedaż na m. !:.ódź 
i okolicę 

tł. R O Z E n, Ł O D Ź 
Pusta Nr. 13. II Telefon 41-90. 
- - CENY FABRYCZNE. --

Dr, med. Dr. med. 

~.~!!~ ~!~.! ~, ~ U ~ il Z !h~t~nL 
ne w'osów we- Ce~ie'",iana 43 
neryczne i mo- t l 41 32 

czop.ciowe e • -. 
leczenie światłem Speajalista eho-
(Lampa Kwarcowa) rÓb sk6rnych, we· 

promieniami Ro- nerycznych i mo 
etitgena od 9-2 czo}łciowych. 
4-9. o p4-5 dla pań Leczenie szt. 
Oddz. poczekalnia 
~awadz;cą ,g l slońcem wyży-

tel. 25-38. nowem. 
PrzY 'muje od 9-11 

i od 5-B. 

ne, wenerJc'Z
ne a mcczo
plcio .... Lecze
nie sztuoznem 
słońcem qórs-

kiem. 
NARUTOWICZA 

(IJZIEl.\A) 
telef. 28·9S. 

PrzYJmuje ou 8-10 
do 5-R. 

X " _ . _-

Dr. med. 

~. ~ R A U n Dr. 

Po/~~!\~~~ 23. M. mam 
Chorób • k ó r· ul. Zielona nr.6 
n y c h, wene- Chor. skórne i 
rycznych I mo· 
czopłciowycb. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5-8 wiec'!:. 

Tel. 40-26. 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8-
10. 12-2 i od 7-8 

wiel!:z. 

Na letnisko! 

Pla[e Jółmor~owe 
z laskiem brzozowym w Kałach 
(w Kochanówku pomiędy"Uzdro
wiskiem" a willą W-go Prussaka) 

do sprzedania 
okolica lesista, 15 min. od tram
waju. Cena od umowy. Warunki 
dogodne. Adres sprzedającego w 

Administracji. 

• 
Na ratyl 
Nareszcie wsz,. 
scy .ię już prze
konali, że tylko 

w firmie 

"Kredyt" 
15 Nawrot 15. 

I-ue piętro. 
Kupić można tanio 
i na dogodnych wa
runkach towary: na 
kostjumy, suknie u
brania, palta Firan
ki, kapy. kołdry wa
towe i biały towar. 

"Kredyt" nawrot KQ u 
- I-ue piętro. -
Tanio. dogodne 

warunki. 

Ogłoszenia drobne, 
ni Upiększajcie -
H. waSle pokojel 
Firanki od metra 
odpasowane, kapy 
pluszowe. Pikowe 
gobelinowe kołdry 
watowe. Podpinki 
Pracującym na raty 
Leon Rubaszkin ul. 
Kllińskiego 44. 

nI Pani dzisiaj bez 
et koszulki, Wielki 
wybór damskie; i 
męskiej bielizny, 
pończoch, skarpe
tek. krawatów. Pra· 
cującym na raty. 
Leon Rubaszkin, ul. 
Kilińskiego 44. 
Maszynowego haftu 
1'1 artystycznego 
białego. kolorowego 
filet ręczne i ma
szynowe. Toledo a
plikacje oraz najno 
W8ze roboty wyu
czam przez miesiąc 
W schodDia 64. pr. 
oHc. mieszko 22. 
lIaszyny do szy-
1'1 cia zwyczajne, 
specjalne. dzieżgar
ki. mereżkowe.dziur 
karki. okrętkowe i 
trykotarskie Perła, 
Pomorski,Piotrkow
ska 69. 
nracownia sukien 
II K. Popielskiej 
Zachodnia 51 przyi
muje suknie po 10 
złotych za fason. 

1021 

SPrzedam t a n i o 
domek w ł.odzi 

z trzema pokojami 
w tem jeden na 
sklep oraz ogród, 
plac rogowy. Wi
lanowska Nr. l. 

Znpełnie :z;dolnl1 
krawcowa szyje 

okrycia, kostiumy, 
oraz dziecinne ub
ranka. Przyjmie pra 
cę w domach pry 
watnych. Oferty 
pod "Zupełnie zdoI 
na" w K. Ł. N 

9.upełna wyprzedaż 
iJ Sypialek dębo· 
wych, otoman. ko· 
zetek, krzesp.ł oraz 
stolik czarny. Przyj
muje roboty tapi
cerskie Ceny kon
kurencyjne Tapicer 
Nawrot 8. 825-t, 

Jarskie obladu I I;OI1{!e I 
Piotrkowska 114. i 

Pols~'e Zrzesz, nmJ8Pds :ÓW, ł 

Przed tekstem ł w łek§cie 
Za tekstem 

• 

30 groszy za wiersz milimetrowy t-łamowy (strona 4 łamT) 
25 .. • • •• 4 .. 
25 • •• • • • 4 • Nekrologi 

Komunikaty 
Zwyczajne • 
Drobne 10 gr" 

Ceny ogłoszeń: \ 

• • 25 • •• • • • 4 • 

6 lO • • • .. to • 

Ogłoszenia zamle1scowe o 50 proc. drożei. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk o~łoszeń. komunikatów i ofia l 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznacunia ~, ... noral ium uwa
tane są za bezpłatne. 

Rękopisów l:arówno użvłvcb iak i oJrz. eJ!' fcb red~k. 
cia nie zwraca. - Wydawnictwo: .. Łódzkie Echo Wieczorne", 

Wyd. Jan StYPUłkowskL 

poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najm~!sze ogłoszenie 50 grosz'f. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurjer Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. l. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
W.,łauy:::ław Ulatows!d. 


